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20 GROSZY.

Załamanie się myśli liberalnej
Przez dziesięć prawie lat istnienia 

Polski Niepodległej postaw a Socjali­
zmu i klasy robotniczej wobec Pań­
stw a sprowadzała się do przestrze­
gania zasady obowiązku i — bardzo 
często — ofiary. Postaw a ta  była 
zaprzeczeniem samych podstaw libe­
ralnej myśli mieszczańskiej.

W ielki prąd myśli liberalnej pow­
stał, jako^ przeciwwaga w stosunku 
do feodalizmu szlacheckiego, do ce­
chowej organizacji rzemiosła, do 
*’ wszechwładzy" Państw a monarchji 
absolutnej. Osiągnął swój rozmach 
najpotężniejszy w  epoce Rewolucji 
Francuskiej u schyłku XVIII stulecia 
i później w  ciągu całego nieomal wie- 
ku XIX. Stanowił — gospodarczo 
rzecz biorąc — wyraz protestu mło­
dego, pierwotnego kapitalizmu prze­
ciwko stęchłym  w bezzębnej starości 
o linom „reglamentacji" ówczesnej 
rodnkcp; stanowił bunt „wolnej my- 

3 ■ Prz®c*w k° „odwiecznej praw- 
tzie króla, biskupa i szlachcica; sta- 
aowił •— wreszcie — chorągiew doj- 

ijącego dziej owo mieszczaństwa 
w  jego dążeniu do ujęcia w  swoje dło­
nie władzy politycznej w społeczeń- 

' r t  L
Mial fib -aKzm chwile wspaniałych

tryumfów; grzmiały jego hasła po 
wszystkich barykadach całej Europy. 
Na doktrynę „obowiązku uświęconej 
doświadczeniem hjerarchji społecz­
nej i państwowej" odpowiadał dum­
nym snem o „prawach obywatela i 
człowieka".

Pod jego sztandarami skupiło się 
wszystko, co gorzało płomieniem 
wśród inteligencji europejskiej.

W Polsce — rozkwit myśli liberal­
nej — to epoka pozytywizmu. Nic 
nie było właściwsze duszy światłego 
Polaka ze sfer mieszczańskich czy t. 
zw. inteligienckich, niż właśnie ta 
ideologja, k tóra głosiła: „im więcej 
zdobędziesz praw dla siebie, tym 
mniej pozostawisz zakresu działania 
dla obcego, najezdniczego Państwa".

Liberalizm legł u osnowy takich 
kierunków politycznych, jak Postępo­
wa Demokracja w Kongresówce, Pol­
skie Stronnictwo Postępowe w Mało- 
polsce, w dobie wojny Związek Pa- 
trjotów, po wojnie Unja Demokra­
tyczna, Str. Niezawisłości Narodowej 
i t. p.; liberalizm walczył długo o 
wpływy nawet wewnątrz obozu na- 
rodowo-demokratycznego, aż poko­
nany został w tym środowisku osta­
tecznie przez nacjonalizm, a później

ITRAKTAT ARBITRAŻOWY SZWAJCARSKO-
FINLANDZKI

przez faszyzm, w  „obwiepolskim" 
zabarwieniu.

Ten przydługi wstęp jest nam po­
trzebny dla zrozumienia głównej my­
śli przewodniej p. posła W. Sławka, 
zawartej w  jego wystąpieniach pu­
blicznych.

P. Sławek mówił mniej — więcej 
tak: „przeciętny Polak dotychczas 
sądził, że ma przedewszystkiem pra­
wa wobec własnego Państwa; trz e ­
ba, by zrozumiał, że ma przedewszy­
stkiem obowiązki; inaczej zginie sa­
mo Państwo".

I p. Sławek mówi słusznie z jed- 
nem wszakże zastrzeżeniem: to, co
mówi, odnosi się do liberalnej myśli 
polskiej, i tylko do niej.

Myśl ta — z chwilą odzyskania Nie­
podległości — stanęła bezradna. Za­
brakło jej twórczości, wielkich Idei, 
wielkiego rozmachu. Odszedł najazd. 
Powstało własne Państwo Polskie 
wraz ze wszystkim nieuniknionym w 
świecie powojennym, wraz ze speku­
lacją, podłością bez granic, egoizmem 
jednostek; jednocześnie zaś wyrosły 
niby z pod ziemi olbrzymie, przeraża­
jące zagadnienia i trudności społecz­
ne, gospodarcze, kulturalne, polity­
czne.

Liberalizm wszędzie nie wie, co z 
nimi począć; nie mieszczą się w ra ­
mach jego poglądu na życie i na dzie­
je; nie zna na nie lekarstw a. W ięc 
wywiesił we Włoszech „białą cho­
rągiew zmęczenia"; więc miota się— 
niby ptak z rozbitemi skrzydłami — 
we Francji; więc utracił trzy ćwierci 
wpływów w Anglji i w Niemczech na 
rzecz Socjalizmu. i

A w  Polsce? w Polsce rzucił się w  
objęcia jednego człowieka, wołając: 
„Ty, rób za mnie! Ty myśl za mnie i 
Ty twórz za mnie!".

Byłoby wszakże niesprawiedliwoś­
cią, gdybyśmy twierdzili, że nie usi­
łuje — mimo to — na własną rękę 
„przewartościowywać niektóre w ar­
tości". Owszem; ale rzadko, słabo, 
chwiejnie i „w rozsypkę".

P. Ogiński tedy w „Głosie Prawdy** 
zmierza ku faszyzmowi; redakcja 
„Przełomu" widzi zbawienie w... „sy­
stemie prezydencjalnym"; p. Kościał- 
kowski pragnie poprostu „naprawy" 
parlamentaryzmu.

Ponad wszelkie — z pewnością 
szczere — poszukiwania w yrasta je­
dnak fakt zasadniczy: 1) przez sojusz 
polityczny z w ielką własnością rolną 
i wielkim kapitałem  („Jedynka") wy­

cofanie się na przedwojenne pozycje 
kapitalistycznej organizacji życia go­
spodarczego; 2) przez zależność od 
„hjerarchicznego" kierow nictw a wy­
rzeczenie się roli samodzielnej w hi- 
storji polskiej.

W Polsce niema dziś liberalizmu. 
T łuką się jeszcze gdzieniegdzie „o- 
statn i mohikanie". W kurzu ulicy le­
ży sławny proporzec Wolności Czło­
wieka. Myśl polityczna polska zmie­
rza coraz szybciej, chociaż innemi, 
niż na Zachodzie drogami do tej sa ­
mej w  zasadzie potrójnej możliwości, 
do tego samego słupa granicznego u 
trzech rozstajnych dróg;
Faszyzm — Socjalizm — Komunizm?

Nad mogiłą ostatnich marzeń libe­
ralizmu polskiego tańczy dzisiaj swój 
taniec tryumfu p. St. Mackiewicz ze 
„Słowa" i mówi — całkiem słusznie. 
„P. P. S. — oto wróg"!

Bo to, co było piękne, żywe i tw ór­
cze w  ideologji liberalnej — zasada 
Wolności — to przejęte zostało i 
podtrzymane przez Socjalizm, tylko 
w formach nowych i z nowego s ta ­
nowiska.

Mieczysław Niedziałkowski.

Ger
W*

6.7. (PAT). Rząd szwaj- 
jł w  sekretarjacie gen. Li- 
r w  celu zarejestrowania i

ogłoszenia trak ta t pojednawczo-arbi- 
traźowy, zaw arty pomiędzy Szwaj­
carią i Finlandją.

ROK W PROCESIE SZACHTYNSKIM
11 WYROKÓW ŚMIERCI

L 6.7. (PAT). Po 52-godzin- 
,ch trybunał najwyższy ogło- 
procesie szachtyóskim. Try- 
ł za stwierdzone istnienie 

scyjnej organizacji destruk- 
ałęzionej w calem Zagłębia 
. z ośrodkami w  Charkowie 
która to organizacja utrzy- 

-unki z zamieszkującymi za- 
fłaścicielami kopalń, oraz z 
irzędowemi instytucjami za- 

Z pośród 53-ch oskarżo- 
n i zostali na karę śmierci: 
jarinow, Krzyżanowski, Jus- 

my, Matów, Bratanowski,
■ Bojarczinow, Kazarinow i 
stosunku do 6-ciu ostatnich 

fbunui, -.orąc pod uwagę ich skruchę

oraz wysokie kwalifikacje techniczne, 
postanowił zwrócić się do Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Z. S. R. R. o 
złagodzenie kary. 34-ch oskarżonych, 
skazanych zostało na karę więzienia od 
jednego do 10 lat. 4-ch oskarżonych, ska­
zanych zostało na więzienie z tymcza-

znajd^2 siliei f f nfiem ^ary.' ^®sr°d ,n‘ch wszystko, aby uniknąć walki między 
ber, skazany na roU niCnue<: Bi*dstie-! chorwatami a serbami. Jednakże u-
oskarżonych zostało uń^winnionych" Do i ?  rZCC*
uniewinnionych należą inżyn.er niemiec ?1‘ Utw0rzeTUa ^abm eiu  z dw uch

PRZESILENIE RZĄDOWE
W JUG0SŁAWJI

RADICZ DOMAGA SIĘ ROZWIĄ­
ZANIA SKUPCZYNY I NOWYCH 

WYBORÓW.
Białogród, 6 lipca. (PAT.). Wczo­

raj o godz- 17 został wezwany przez 
króla n a audjencję Stefan Radicz. 
Wobec tego jednak, że nie mógł jesz 
cze opuścić łóżka, udał się na au­
djencję w jego zastępstwie Prybice- 
wicz. Król prosił Prybicewicza, aby 
ten zakomunikował Radiczowi, iż 
król porucza mu misję utworzenia 
gabinetu. Późnym wieczorem oświad 
czył Radicz, że przyjął z zadowole­
niem do wiadomości wezwanie kró­
la. Należy, jego zdaniem, uczynić

NW«ji

TRYUMFATOR
JESZCZE 0  WYWIADZIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

ki Otto i monter Meyer. Wszyscy unie­
winnieni lub tez skazani z tymczasowem 
zawieszeniem kary zostali niezwłocznie 
po ogłoszeniu wyroku wypuszczeni 
wolność.

na

NGUA WYRAZI ZGODĘ NA PAKT KELL0GA
indyn, 6.7. (PAT). Angielska ofdcjal- 
itacja radjowa donosi, że w icehrabia 

przemawiając dzisiaj na narodo- 
kongresie pokoju, mówiąc o sto­

gach angło-amerykańskich, wyraził 
zieję, że przed upływem kilku tygo- 

rząd angielski wyrazi swą zgodę na 
ak t Kelloga bez żadnych zastrzeżeń. 
Poparcie paktu Kelloga ze strony rzą- 

u angielskiego było zawsze zapewnio­

ne. Dokładne badanie, jakiemu podlega 
ją propozycje amerykańskie, a w szcze­
gólności o ile chodzi o stosunek pro­
jektu am erykańskiego do istniejących 
zobowiązań, wynikających z paktu  Ligi 
Narodów i trak ta tu  Locareńskiego, jest 
- a ż ą n e  za konieczny wstęp do osta t­
nich formalności, związanych z podpi­
sami umowy.

KOŃCZENIE  ̂DEBATY W REICHSTAGU NAD 
EXPOSE TOW. MULLERA

rlin, 6.7. (PAT). Wczorajsza debata 
eichstagu nad expose gabinetu za- 

czyła się uchwaleniem formuły, 
szonej przez wszystkie 5 stronnictw  
owych, akceptujących deklarację 

vą i przechodzących do porządku 
nego nad wszystkiemi innemi zgło- 

emi wnioskami, w  dyskusji zabie- 
ponownie w imieniu rządu głos kan- 

Mfiller i m inister finansów Hilfer- 
Kanclerz Muller w przemówieniu 
polemizował głównie 2 przewod­

nym stronnictwa niem iecko-naro- 
hr. Ytostarpem, i oświadczy, że hr.

Westarp nie miał właściwie żadnej pod­
stawy do staw iania nowemu gabinetowi 
zarzutu, że niedostatecznie uwzględnia 
on politykę wschodnią Rzeszy. Kanclerz 
podkreślił dalej, że w swej deklaracji 
rządowej wyraźnie zapowiedział odpar­
cie wszelkich usiłowań łączenia kwestji 
ewakuacji Nadrenji, w nieuzasadniony 
sposób, z innemi zagadnieniami. W spra­
wie rokowań handlowych z Polską za­
powiedział kanclerz, że w przyszłym ty­
godniu odbędą się narady gabinetu z 
udziałem rzeczoznawców, k tóre określą 
stanowisko gabinetu.

WY AUSTRJACKI MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI
iedeó, 6.7. (PAT). Poseł dr. Leme | wości przez Radę Narodową 80-ciu gło-
any : ostał ministrem Sprawiedli- I sami przeciwko 57.

powodów: ze względu na stan zdro­
wia, a powtóre ponieważ nie chce 
się zetknąć z przedstawicielami o- 
becnej większości parlamentarnej. 
Król ponownie udzielił Pribicewiczo- 
wi audjencji. Po opuszczeniu pałacu 
królewskiego oświadczył Prybice- 
wicz dziennikarzom, że król polecił 
Radiczowi misję utworzenia gabinetu 
koncentracyjnego, i że Radicz tej 
misji nie przyjął, bowiem domaga się 
utworzenia rządu, opartego na do­
tychczasowej opozycji, albo rządu 
urzędniczego, któryby miał przeoro- 
wadzić wybory. Nowowybrana Skup 
czyna miałaby załatwić aktualne 
sprawy i przygotować rewizję kon­
stytucji.

Białogród, 6.7. (PAT). W iceprzew od­
niczący stronnictw a radykalnego A lek­
sander Stanojewicz, który otrzym ał od 
króla misję zbadania możliwości utw o­
rzenia rządu wielkiej koncentracji, p ró­
bow ał naw iązać kontakt z Radiczem. 
Ten ostatni jednak odpowiedział, iż nie 
życzy sobie prowadzić rokowań ani ze 
Stanojewiczem, ani też z jakimkolwiek 
innym przedstawicielem  większości o- 
becnej Skupczyny. Stanojewicz zakomu­
nikował królowi odpowiedź Radzicza i 
oświadczył, iż wobec powyższego nie 
może on podjąć się misji utw orzenia ga­
binetu koncentracyjnego.

KATASTROFA LOTNICZA
POD ASPERN

Wiedeń, 6 lipca (PAT). Na lotnisku 
pod Wiedniem wydarzyła się dziś o g. 
9.15 katastrofa lotnicza, mianowicie sa­
molot szkolny i sportow y typu U det 
Flamingo spadł z  wysokości 100 me­
trów. K apitan Zdarsky, k tó ry  kierow ał 
samolotem oraz por. M ahner odnieśli

Poseł Sit. Mackiewicz, redak to r na 
czelny wileńskiego „Słowa", ma jedną 
cechę niezmiernie sym patyczną dia naj­
bardziej choćby zaciętego przeciwnika 
wszystkich — od’ tfa ” do „z“ — jego po­
glądów: oto pisze i mówi dokładnie to, 
co myśli, bez obłudy, bez krętactw a, 
bez naciągania. Ton p. Mackiewicza 
jest dzisiaj równie bezwzględny, jak 
przed „przew rotem  majowym": niema
w nim karjerow iczosłw a ani wyzyski­
wania „tupetow ego" dogodnego układu 
stosunków politycznych. Dlatego a rty ­
kuł „Słow a" posiada duże znaczenie 
dla nas, gdy omawia znane ośiwadcze- 
nie marsz, Piłsudskiego. Przytoczymy 
dosłownie ustępy najważniejsze:

.Wywiad z Marszałkiem Piłsudskim 
jest najważniejszym wypadkiem histo­
rycznym, jaka się zdarzył w Polsce od 
zamachu stanu z maja 1926 r....

Mnie, skromnemu dziennikarzowi, 
przyniósł ten wypadek historyczny to 
jeszcze czysto osobiste zadowolenie, że 
potrafiłem kilka miesięcy temu odgad­
nąć te wypadki, do których nas zmusza 
żelazna konsekwencja troski o pań­
stwo. Napisałem w dniach otwarcia Sei- 
mu artykuł p. t. Oktrojowanie Konsty­
tucji, a potym, przy pierwszym kon­
flikcie Sejmu z Rządem w jednym z ar­
tykułów umieściłem frazes: konflikty
xlą, wykrzyknijmy wesołol

W klubie jedynki były także tenden­
cje wręcz przeciwne do tendencji tych 
naszych artykułów. Czasami tam o 
przetworzeniu Jedynki w narzędzie 
współpracy i to zgodnej współpracy 
Rządu z Sejmem. Co jak co, ale teraz 
można chyba, nie narażając się na kon­
trowersje, głośno powiedzieć, że szlak 
wypadków poszedł po innej Knji, że 
wywiad marszałka Piłsudskiego przy­
znał rację tym, którzy szukali w Sejmie |

nie pracy ery  zgody, lecz właśnie hea-
fliktóvr„.

...P ozostaje tylko rnniu m  KcewtytncjS 
mimo Sejmu, oktrojowanie jej zgóry. 
To właśnie zapowiada wyw iad m arszał­
ka Piłsudskiego-.

...Oczekiwanie aż przyjdzie zamach 
stanu nie jest dla państwa stanem ko­
rzystnym. To też życzylibyśmy sobie, 
aby to nieuchronne oktrojowanie no­
wych praw przyszło jaknajrędzej—

—Ale teraz przyjdzie druga konsek­
wencja żelazna tej walki z partyjni ct- 
wetn i sejmowładztwem. Marsz. Pił­
sudski, szukając władzy, któraby ko­
rzeniami nie tkwiła w pantyjnictwie, w 
wyborach, w demagogji i namiętno­
ściach, dojdzie do tego, że taką władzą 
jest tylko Monarchja. W ukoronowaniu 
więc tego, co już dokonał, ..«nie pozo­
stanie mu nic innego, jak to, co uczynił 
Napoleon, gdy włożył żelazną koronę 
lombardzką na głowę...

...Przyjmujemy z entuzjazmem wy­
wiad Marszałka Piłsudskiego... Jedno 
z pism jedynkowych... jest widać innego 
zdania, bo taki zamieściło artykuł słod­
ko - kwaśny... Nie rozumiemy nawet 
tych, którzy sympatjami tkwiąc przy 
parlamentaryzmie, —zgłaszają swój ak­
ces do jedynki..."

Zdaje się, wyraźnie, niepraw daż? P. 
Mackiewicz reprezentuje ideowo wpły­
w ową grupę posłów i senatorów ,,Jedyn 
ki“, reprezentuje, jeżeli nie dwuch, to 
w każdym razie jednego urzędującego 
ministra i to m inistra sprawiedliwości 
w dodatku — „stróża praw".

Sądzimy, że p. Mackiewicz ma w sto­
sunku do t. zw dem okratów  „jedynko- 
w ych" praw o do roli tryum fatora. No, 
ale — rzecz jasna — „śmiać się będzie 
ten, co się śmiać bedzie ostatni".

Kto nim będzie. Zobaczymy.
S. Ł

I 
J

j tak  ciężkie obrażenia, że w krótce po- 
’ tern zmarli.

CZY S Ą  ROKOWANIA FRANCUSK0-S0WIECKIE
W GENEWIE?

Moskwa, 6 lipca (AW). Dzienniki za. 
przeczają pogłoskom podanym przez 
n iek tó re  pisma niem ieckie jakoby w 
Genewie prowadzone były tokow ania 
pomiędzy przedstawicielam i Francji a 
Sowietów w spraw ie akcesu S. S. R. do 
powszechnego paktu  antywojennego

zainicjonowanego przez sekretarza sta­
nu Kelloga. W edług zdemontowanych 
młorm acyj dzienników niemieckich, ro ­
kowania z ram ienia Francji prowadzić 
m iał Paul Boncour, z ram ienia Sowie­
tów dziennikarz Borys Stein podpisują­
cy się pseudonimem „sowremiennik”.

PODROŻ MELL0NA 00 EUROPY
NOWY JORK, 6.7. (AW). Sekre­

tarz stann do spraw skarbu Mellon 
opuszcza w dniu 12 lipca Amerykę, 
udając się w podróż do Europy. Mel­
lon odwiedzić ma Londyn, Paryż, a

prawdopodobnie i Rzym. Podróż je* 
go ma na celu załatwienie szeregu 
spraw gospodarczych pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonemi, a państwami 
Europy.
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UCHWAŁY I PRZEBIEG WCZORAJSZEGO 
POSIEDZENIA BLOKU BEZPARTYJNEGO

W czoraj odbyła się narada klubu B. 
B., na którą  zjechało się przeszło stu 
posłów i senatorów, telegraficznie w e­
zwanych, Posiedzenie zagaił oraz prze­
wodniczył prezes klubu pos. Sławek, 
k tóry  w przemówieniu swem podkreślił 
w ażkie znaczenie jesiennej sesji sejmo­
wej, na której zostanie zdecydowana 
spraw a zmiany Konstytucji. W jakim 
kierunku zmiany te  pójdą — tego pos. 
Sław ek nie powiedział, natom iast za­
lecił posłom przygotować opinję w k ra­
ju do oczekujących go zmian.

W dyskusji zabrał głos b. piastowiec 
pos. Kosydarski, k tó ry  w yraził swe nie­
zadowolenie z połączenia się Związku 
N apraw y z Partją Pracy, co dowodzi, 
że B. B, nie jest jednolitym blokiem. 
Pos. Przedpełski dowodził, że fuzja 
tych dwuch partji dopiero świadczy o 
jednolitości i zwartości bloku.

Do głosu było zapisanych jeszcze 
20 mówców. Gdy jednak dyskusja poto­
czyła się dokoła spraw lokalnych i każ­
dy z mówców zaczął wyładowywać bo­
lączki swego okręgu, przewodniczący

przerw ał dyskusję i podziękował po­
słom za przybycie.

Całe posiedzenie trw ało niespełna 
półtorej godziny.

Komunikat wydany przez klub B. B.
brzmi:

„Dnia 6 lipca 1928 r. odbyło się plenar­
ne posiedzenie posłów i senatorów Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem.

Stwierdzono, że wywiad udzielony pra­
sie przez marszałka Piłsudskiego, wysu­
nął na grunt realny określone zadania.

Posiedzenie Bezpartyjnego Bloku było 
poświęcone omówieniu taktyki działania 
Bloku w związku z przytowaniem się do 
podjęcia i wykonania przypadającej nań 
roli".

Krótko, zwięźle i zagadkowo.
Na pytanie dziennikarzy, co posłowie 

sądzą o wywiadzie M arszałka Piłsud­
skiego, jeden z posłów B. B. odparł, że 
wywiad ich nie dotyczy.

W  jaki sposób „w yinterpretow ał” po­
seł ton, że wywiad B. B. nie dotyczy, 
pozostaje jego tajemnicą.

JESZCZE JEDNO FAŁSZERSTW O 
.GŁOSU PRAWDY**H '

Nie dla polemiki, ale dla stw ierdzenia 
w oczach opinji polskiej poraź setny, jak 
wygląda „praw da" pisma p. t. „Głos 
Prawdy**, przytoczymy jeden miły ustę- 
pik z wczorajszego artykułu  wstępnego 
pióra samego p. W. Stpiczyńskiego, o- 
czywista.

P. Stpiczyński pisze:
„... posłowie socjalistyczni, którzy... 

doszli do... wniosku, że odpowiadanie 
na zarzuty i myśli, zawarte w wywia­
dzie Marszałka, byłoby trudem ,,poni- 
żej ich godności"... (podkr. nasze).

U chw ała Z. P. P. S. w punkcie oma­
wianym brzmi:

„Z. P. P. S. oświadcza, że odpowia­
dać polemicznie na obelgi byłoby i t. 
d .“,

M ała rzecz! Słowo „obelgi" w uchwale 
Z. P. P. S. przeistoczyło się pod piórem 
p. Stpiczyńskiego na... „zarzuty i myśli".

Sztuczka „polemiczna** byłaby zresztą 
jeszcze do straw ienia, gdyby nie fakt 
konfiskaty w W arszaw ie uchwały. Czy­
telnik warszawski „Głosu Prawdy", c

ile nie ma przyjaznego kontaktu z w ła­
dzami bezpieczeństwa, dowiaduje się o 
treści uchwały z artykułu  „sym patycz­
nego" p. Stpiczyńskiego. I czegóż się 
dowiaduje? Oto socjaliści uważają — wi­
dzicie, — że byłoby „poniżej ich god­
ności" odpowiadać na... „myśli" Piłsud­
skiego.

Tak! p. Stpiczyński nadaje się znako­
micie na „sanatora m oralnego" Polaków! 
Traktow aliśm y go dotąd raczej pobłażli­
wie. Popełniliśmy błąd. Osobniki o takim 
poczuciu moralnym są niewątpliwie 
szkodliwe społecznie.

Nie dziwi nas odtąd to, co dziwiło nie­
raz, dlaczego p. Stpiczyński ma tak... 
słabą „popularność" pośród t. zw. pił- 
sudczyków. Im głośniej krzyczy: „my — 
Piłsudezycy", tym więcej prawdziwych, 
legjonowych piłsudczyków bez cudzy­
słowu oświadcza nam: „nie zwracajcie 
na jego krzyk i harm ider uwagi!".

Myśleliśmy nieraz: „jakieś osobiste 
nieporozumienia". Widzimy dzisiaj: „zu­
pełna słuszność".

ODWROT P . JANA STAPINSKIEGO
P . Jan  Stapiński, znany „wódz" t. zw. 

Związku Chłopskiego, „piłsudczyk" do 
niedawna, jako żywo, zacięty, „w ykiw a­
ny" zresztą dokum entnie przez kierow ­
ników „Jedynki" podczas ostatniej kam- 
panji wyborczej, — trąbi cichutko, deli- 
katn iu tko do odwrotu:

.Przyjaciel Ludu" zajmuje stanowis­
ko bezstronne, ni-e jest organem ani

Bloku, ani przeciwników tegoż, żadnej 
fearjery dla nikogo nie szuka, pragnie 
tytko ułatwić chłopom orientowanie się 
w tej walce o rządy i w>pływy“.

Tak oto p. J. Stapiński zajął się ni 
stąd, ni zowąd... działalnością „oświato- 
w o-kulturalną".

Zbyt dużo „chytrości" rów na się czę­
sto w życiu prostem u słowu — naiwność.

MEKSYK W  BAWARII
Okrzyczany „teror" m eksykański nie 

daje spokoju zarówno naszym kleryka- 
łom, jak i klerykałom  bawarskim. W 
jednym z hoteli monachijskich do obiadu 
i kolacji przygrywa ork iestra  m eksykań­
ska. W łaściciel hotelu, aby nie zrazić 
sobie gości, ogłosił w jednem z pism mo­
nachijskich następujące wyjaśnienie:

Dla umknięcia jakichkolwiek nieporozu­

mień, oświadczam niniejszem, iż bawiąca 
u mnie na gościnnych występach orkiestra
meksykańska p< ri dyrekcją prof. M  nie
ma nic wspólnego z prezydentem Callesem, 
a z jego zarządzeniami nie sympatyzuje. 
Wszyscy członkowie orkiestry są wierzący, 
mi katolikami.

Podpis (—) 
W łaściciel hotelu X.

Z ZAKŁADU
UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH
Zakład Ubezpieczeń Pracowników U- 

mysłowych zarejestrow ał do dn. 1 lipca 
r. b. 75.000 ubezpieczonych. Ogólna licz­
ba ubezpieczonych przewidywana jest 
na przeszło 100.000. Zakładów pracy 
zarejestrow ano w tym samym czasie 
12.000.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA
GDYNIA— BRAZYUA-ARGEN- 

TYNA
Dnia 9 wrzeeśraia r. b. wyjeżdża z Gdyni 

do Ameryki Południowej parowiec ocea­
niczny „Krakus", pierwszy okręt, który po­
wiezie polskich podróżnych wprost do Bra- 
zjlji i Argentyny a zarazem pierwszy s ta ­
tek, który rozpocznie regularną komunika- 
cię między Gdynią, a Ajmeryką. Pierwszy 
etap podróży z Gdyni do Havxe'u potrwa 3 
dni, następny z Havre *u do Rio de Janei­
ro 17 dni, więc nowa linja polska będzie 
należeć do najszybszych na tyrm szlaku.

Druga podróż z ramienia tejże linji roz­
pocznie się z Gdyni 21 października na pa­
rowcu „Światowid". „Krakus" jest potęż­
nym parowcem długości 146 m.,szerokości 
J7 m. o pjjemneści 9 800 ton rejestrowych 
brutto wraz z ładunkiem dochodzi do 
15.800 ton metrycznych wagi. „Światowid" 
•evt okrętem tych samych rozmiarów I te ­
go samego typu. Oba okręty pływają dotąd 
pod flagą francuską, lecz w ciągu czterech 
lat przekształci się ta  lin,ja na przedsię­
biorstwo polskie.

Pierwsza podróż „Krakusa" będzie wiel- 
kiem zdarzeniem w rozwoju Gdyni, która 
dotąd będzie górować nad wieloma wielki­
mi portami Europy swoją bezpośrednią i 
regularną Ijnję południowo-amerykańską.

„DOZORCA**
Związek Zawodowy Dozorców Domo­

wych i służby domowej przystąpił do 
wydawania swego własnego organu mie­
sięcznego.

W łaśnie ukazał się pierwszy jego nu­
m er — z lipca b. r. — omawiający naj­
aktualniejsze bolączki dozorców domo­
wych, znajdujących się w przededniu 
nowej wałki o ludzkie w arunki pracy i 
płacy, oraz sprawy, obchodzące służbę 
domową.

Na treść  numeru składają się artyku ­
ły: „Do walki" E. D.; „W  sprawie służ­
by domowej"; Wyjątki z regulaminu dla 
służby domowej w Małopolsce"; działy: 
nZ całego kraju" i „Nasze krzywdy"; 
sprawozdania, list otwarty i szereg no­
tatek.

Bratniemu organowi Związku Dozor­
ców składam y serdeczne życzenia jak- 
najpomyślniejszego rozwoju,

ŻUCIE GUMY W ZRASTA
Przed wojną światową żucie gumy było 

nałogiem wyłącznie Yank esów. Wojna atoli 
zbliżyła ludzi na wspólnych frontach i żu­
cie gumy praesizb od Amerykanów także 
do innych narodów. Widocznie ten miły 
sposób spędzania czasu spodobał się Eu­
ropie, skoro od 1914 przywóz gumy do żu­
cia do Europy stale wzrasta. Według da­
nych statystycznych wywóz tej gumy z 
Ameryki wzrósł z 200.000 dolarów roczni* 
do 1.500.000 w roku 1927.

KONFERENCJA W  SPRAW IE ZATARGU 
W  W ARSZAW SKIEJ KASIE CHORYCH

.Jak  wiadomo, w warszawskiej Kasie 
Chorych pow stał zatarg z powodu zre­
dukowania w iceprezesa i prezesa Za­
rządu warszawskiego oddziału Związku 
zawodowego pracowników Kas Chorych.

Dzisiaj odbyć się ma w tej sprawie 
konferencja z udziałem: Państwowego
Związku Kas Chorych, Okręgowego

Związku Kas Chorych, Głównego i 0 -  
kręgowego Urzędu Ubezpieczeń, Korni- 
sarza G iebertowskiego, oraz przedsta­
wicielstwa Zwiąjzku Zawodowego p ra­
cowników Kas Chorych.

Mamy nadzieję, że na konferencji tej 
dojdzie do polubownego załatw ienia za­
targu.

ECHA KATASTROFY POD SAINT ETIENNE
W związku z ostatnią katastrofą gór­

niczą w Roche la M oliere (pod Saint E- 
tienne) we Francji, w czasie której s tra ­
ciło życie 50 robotników (wśród nich 
wielu Polaków), Federacja Związków 
Zawodów we Francji wydała odezwę do 
robotników, k tórą podajemy w tłum acze­
n iu:

„Sraszliwy cios znów dotknął organi­
zację górniczą. Po M erlebach, Saint-E- 
loy, Cramsac, nie licząc tych, co z dnia 
na dzień giną na polu pracy, okrutna 
katastrofa w Roche la Moliere zwięk­
szyła długą już listę ofiar o pięćdziesiąt 
nowych. Nie czas teraz opisywać sm ut­
ny los górników, którzy co dzień i co 
godzinę zmuszeni są walczyć z zagraża- 
jącemi niebezpieczeństwami, jeszcze 
wzmożonemi przez niedbałość przedsię­
biorców. Federacja narodowa Zw. Za­
wód. dokładnie sprawdzać będzie prze­
bieg i wyniki śledztwa, aby ujawnić przy­
czyny katastrofy, k tóra  sprowadziła 
śmierć pięćdziesięciu naszych braci.

Ale ta  akcja, k tó rą  beiz wytchnienia

prowadzić będziemy, nie pozwala nam 
zapomnieć, że nasi nieszczęśliwi kole­
dzy pozostawili po sobie w zupełnej nę­
dzy wdowy i wiele dzieci.

Cała zorganizowana klasa robotnicza 
musi zamanifestować swą solidarność 
z wdowami i dziećmi wszystkich naro­
dowości! Francuzów, Polaków, Włochów 
i Alzatczyków.

Federacja górnicza wzywa ją do po­
mocy i jest pewna, te  będzie życzliwie 
wysłuchana.

Oby ich ból nieukojony ulżyła przynaj­
mniej pomoc materjalma, do której przy­
czyni się każdy z nas!

A więc podpisujmy składki i szybko"!
Zamieszczając niniejszą odezwę, wy­

rażamy nadzieję, że akcja, zainicjowana 
przez Federację francuską, rozszerzy się 
również na inne kraje, przez to  tem sil­
niej zaakcentow ana zostanie solidarność 
międzynarodowa robotników, tem w ięk­
sza będzie pociecha zarówno moralna 
jak i m aierjalna dla rodzin poległych na 
polu pracy. M, S.

SAMORZĄD STOLICY
NOWE GMACHY SZKOLNE.

Omegdaj odbyło się poświęcenie kamieni 
węgielnych pod budowę szkoły powszech­
ne! miejskiej pirzy ul Gostyńskiej 2-go 
miejskiego gimnazjum żeńskiego przy ulicy 
Rozbrat i 1-szej miejskiej szkoły rękodziel­
niczej żeńskiej pirzy ul. Narbutta.

Wszystkie gmachy zaprojektowane są z 
uwzględnieniem najszerszych wymagań pe­
dagogiki i hiigjeny i posiadać będą poza 
nor ma! nem i lokalami wykładowe mi, szereg 
lokali i urządzeń pomocniczych, jak gabi­
nety przyrody żywej, martwej, sale gimna- 
istycnna, bib!joteki, lokale dla harcerzy, boi­
ska, sale natrysków, ponadto przy Gimna­
zjum przy uŁ Rozbrat ma być urządzone 
duże kryte kąpielisko.

Projekt budowy gmachu szkoły pows-zcch 
nej przy uL Gostyńskiej przewiduje umiesz 
cienie dwuch szkół siedmioklasowych z 
przedszkolem i domem mieszkalnym dla 
nauczycieli.

W  roku bieżącym ma być oddana do j

użytku część gmaclnu, niezbędna dla jednej 
siedmioklasowej szkoły z salą gimnastycz­
ną i domem mieszkalnym. Biudowa gimna­
zjum i szkoły rękodzielniczej ma być prze­
prowadzona w dwuch sezonach budowla­
nych. Gmach szkoły rękodzielniczej ob’i 
czony jest na 10 zawodów. Ogółem wszy­
stkie gmachy zwiększą kontyngent kształ­
cącej się młodzieży o 2.000.

RYGORY SANITARNE.
W swoim caa.ie praska komisja okręgo­

wa sanitarna poczyniła szereg zarządzeń 
niezbędnych do przeprowadzenia w garbąr 
ni Konarzewskiego przy ulicy Grochowskiej 
119 Ponieważ zarządzenia sanitarne nie 
zostały wykonane, główna komisja sanitar­
na postanowiła wystąpić do sądu o zamk­
nięcie rzeczonej garbarni Wystąpienie to  
poirarte będzie orzeczeni etn komisji, która 
zv elana będzie jeszcze raz z udziałem 
przedstawiciela dyrekcji wodociągów i 
kanalizacji, lekarza weterynarji i wydzia­
łu technicznego.

NIEPRZYSTĘPNY JĘZYK
Niebywale trudnym językiem porozu­

miewa się pewien klan indyjski Połu­
dniowej Ameryki, który, nietknięty kul­
tu rą  Zachodu, tkwi w wąwozach Kor- 
dyljerów i przestrzega obyczajów swych 
ojców. Język, którym  klan ten mówi, 
jest nietyl'ko trudny, ale także wymaga 
niezwykle wiele czasu.

O skar W ilde powiedział kiedyś, że 
dżentelm en ma zawsze czas. Indjanie po­
wyżsi są, z założenia tego wychodząc, 
największymi na świecie dżentelm ena­
mi, gdyż sposób ich wyrażania się jest 
tak  skomplikowany i rozrzutny co do 
s tra ty  czasu, że doba u nich powinna 
liczyć conajmniej 48 godzin.

Pewien misjonarz, k tóry  niedawno 
wśród Indjan tych baw ił i język ich ba­
dał, opowiada, że masło w języku tym

nazywa się „W aitkyanauiankupingir.i- 
kikpithm uk". Całe szczęście, że Indja- 
nie ci nie posiadają parlam entu. Tam to 
dopiero byłoby gadulstwo! Dosłowny 
przekład powyższego wyrazu oznacza: 
tłuszcz płynący z wymion krowy. Gdy 
Indjanie oi zaczynają liczyć, trudno 
wierzyć, aby kiedykolwiek doszli do 
kiego rezultatu. Ośmnaście wymawia 
w tym języku „Schogeniok-wak-tha-r 
kem inik-antbauthla-m ana". Po pols 
znaczy to: weź palce obu rąk, jednej n- 
gi i jeszcze trzy  palce z drugiej nogi.

Trudno sobie wyobrazić, coby u ty< 
dzielnych czerwonoskórych się działo 
razie... inflacji. Do obliczenia ceny jedr 
go jajka musieliby dopożyczyć sobie pa 
ce od rąk  i nóg paru sąsiednich plemdo

ANTONI ZDANOWSKI.

GÓRNICTWO WĘGLOWE POLSKI
(na podstawie V tomu sprawozdań Komisji Ankietowej).

Koszty produkcji (wydobycia) węgla 49 kopalń w latach 1925 i 1926; przeciętny 
koszt własny; koszty robocizny; koszty administracji; koszty świadczeń socjal­
nych; koszty wydobycia przedsiębiorstw państwowych i komunalnych; porówna­

nie kosztów produkcji Polski z 5-ciu inaemi krajami europejskiemu rentowność 
przemysłu; rentowność a struktura hanllowa przemysłu G. śląska,

VI.

Zestaw ienie kosztów własnych wydo­
bycia 49 kopalń, wydobywających łącz- 
nic w r. 1925 75.24% całego wydo-
bycia Polski, w r. 1926 — 75.9% całego 
wydobycia, oparte o autentyczne dane 
samych przedsiębiorstw , odpowiadają­
cych na ankietę, pozwoliło ustalić prze­
ciętny koszt własny 1 t. węgla w całej

Polsce oraz Zagłębiami, a także poraź 
pierw szy publicznie określić wagę sto­
sunkową elementów składowych kosz­
tów własnych.

Przeciętny koszt własny wydobycia 1 
t. węgla wynosił w latach 1925 i 192ó 
w złotych:

Z roku 1925 na 1926 koszt przeciętny 
1 tony wzrósł: bez amortyzacji i różnicy 
korcu o 5.28%, i z amortyzacją i różnicą

Zagłębi 5 Śląskie Zagł. Dąbrowskie Zagł. Krakowskie R a z e m
z
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i różnicą 

kursu

bez 
amortyz. 
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kursu
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amortyz. 
i różnicą 

kursu

bez 
amortyz. 
i różnicy 

kursu
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amortyz. 
t różnicą 

kursu

bez 
amortyz. 
i różnicy 

kursu
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i różnicą 

kursu

bez
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W r. 1925 
„ 1926

14.82
16,52

13,68
14,82

15,35
15,73

14,33
14,09

15.04
14,58

13,82
13,03

14,92
16,22

13,80
14,53

kursu o 8.71%.
Koszty robocizny w stosunku do ca­

łych kosztów wydobycia wynosiły:

w r. 1925 •— 44.8% 
w r. 1926 — 40.9%

Koszty adm inistracji kopalń stanowiły:
w r, 1925 — 11.8% 
w r. 1926 — 10.0%

Koszty świadczeń socjalnych robotni­
ków wynosiły w stosunku do całych ko­
sztów własnych:

urlopy

3-08%
2.41%

razem

8-24%
6.60%

Ubezpieczenia 
ustawowe

w r. 1925 — 5.16% 
w r . 1926 — 4.19%

W wielu tablicach i kilku grafikach 
omówione zostały szczegółowo koszty 
wydobycia węgla i ich elementów, w 
które  to szazegóły wdawać się tutaj nie 
będziemy.

Między iimemi stwierdzono, że koszty 
własne kopalń państwowych i półpań- 
stwowych oraz kopalń gminnych, są niż­
sze od przeciętnych kosztów własnych 
całego przemysłu.

Niezwykle charakterystyczne i cieka­
we są stw ierdzenia Komisji Ankietowej 
przy porównaniu kosztów wydobycia 
węgla w Polsce i w innych krajach.

Z zestaw ienia odpowiedniego wynika, 
że kaszty  robocizny są w Polsce, w po­
równaniu do Anglji, Belgji, Holandji, 
Niemiec i Z. S. S. R. — najniższe. S ta ­
nowią one w Polsce: 44.8% w r. 1925 i 
40.9% w r. 1926, gdy w wymienionych

innyoh krajach wynoszą od 57.2% (Z. S, 
S. R.) do 71.6 (Anglja — 1925 r.).

N atom iast wyższe niż gdzieindziej ma 
Polska koszty administracji: Polska — 
11.8% w r. 1925 i 10.0% w r. 1926, inne 
kraje (oprócz Anglji, dla której danych 
w tej mierze nie ustalono), zaś od 3.5% 
(ZSSR), do 9.8% (Holandja).

Bardzo wysoki odsetek, w porów na­
niu z innymi krajami, stanowią w Pol­
sce koszty drzew a i m aterjałów  pęd­
nych.

Porównania te niepomiernie dobitnie 
mówią o stopniu wyzysku górników pol­
skich. Kapitaliści obcy, niemieccy, an­
gielscy i inni muszą u siebie w kraju 
w ynagradzać robotników  znacznie lepiej, 
niż to czynią w Polsce.

Stwierdzone wcześniej przez nas nie­
słychanie nędzne wynagrodzenia górni­
ków znajduje odbicie swoje w kosztach 
produkcji. Polski przemysł węglowy ży­
je i rozwija się kosztem ciężkiej nędzy 
120 tysięcy zatrudnionych (w r. 1927) 
robotników.

Porównanie kosztów własnych kopalń 
z osiągniętemi przez kopalnie cenami 
Sprzedaży węgla dało Komisji Ankieto­
wej możliwość stwierdzenia, że przem ysł 
węglowy jest gałęzią produkcji rentow­
nej. W prawdzie w r. 1925 przem ysł po­
niósł, jak to zostało stw ierdzone na pod­
stawie przedstawionych odpowiedzi, po ­
ważne s tra ty  — około 33 miljonów zło­

tych (w tem 17 miljonów złotych 
czono tytułem  amortyzacji). Już jed 
w r. 1926 przemysł zyskał 15 miljo 
złotych netto  i 50.000.000 złotych 1 
to (w tem 35.5 miljona złotych na a 
tyzację).

Rok 1927 był również okresem poz 
walającym kopalniom w sposób odpo 
wiedni zarabiać.

Przem ysł węglowy górnośląski, graj 
cy jak wiadomo rolę przodującą obecn 
w Polsce, posiada struk tu rę  organiza 
ną odmienną od struk tury  zagłębia 
browskiego i Krakowskiego. Pode 
gdy te  dwa ostatnie zagłębia niety 
wydobywają węgiel, ale również spr 
dają go same zdobytym w e własc 
zakresie lub przyznanym przez konw 
cję węglową odbiorcom, Górny 81 
poza dwoma małymi i dworna wie 
mi przedsiębiorstwam i, zgrupowany 
dla celów sprzedaży węgla w 4 wi 
koncerny handlowe, szczegóły dzi 
ności których podamy jeszcze. Te 
cerny handlowe oparte są o zasady 
mostarczalnośoi lub też prowadzą 
tykę przynoszenia zrzeszonym k 
ni om — zysków. Ta specyficzna st 
tu ra  handlowa przedsiębiorstw  śląs 
jak to stw ierdziła Komisja Ankiet 
daje możność przemysłowi śląski 
przenoszenia części zysków z wyd 
cia węgla na rzecz koncernów han 
wych.



„ROBOTNIK", sobota, 7 lipc* 1928,

KRONIKA POLITYCZNA
URLOP MIN. PRACY I OP. SPOŁ.
Min. Pracy i Op. Społ. <łr. Stanisław 

'Jurkiewicz, wyjechał w diniu wczoraj­
szym na urlop kuracyjny. P. ministra 
zastępować będzie w czasie nieobec­
ności dyr. dep. Op. Sp. p. Tadeusz Szu- 
feartowicz.

w y j a z d  m a r s z , d a s z y ń s k ie g o .
M arszałek  Sejmu, tow. D aszyński w yje­

chał onegdaj na le tn ie  w ywczasy do K azi­
m ierza nad  W isłą. U rzędow anie w Sejmie 
p rzejął W icem arszałek  W oźnicki.

Z M INISTERJUM  SPRAW  ZAGRANICZ­
NYCH.

Do W arszaw y przybył poseł polski w Lon 
dynie, p. Skirorauot.

Poeeł duński w W arszaw ie p. H oesł, po ­
w rócił i objął urzędow anie.

TRA6EDJA BEZROBOTNYCH W ZWIĄZKU REPUBLIK
SOWIECKICH

Co słychać na teietle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WYPADEK ARTYSTY FILMOWEGO.
Z Berlina donosi „AW“. Wczoraj w 

Tempelhoh przy nakręcaniu nowego fil­
mu, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
artysta kinematograficzny Harry Peel 
W czasie nieudanego skoku przez rów, 
Peel upadł, wykręcając sobie prawe ra­
mię. Jednocześnie Peel doznał nadwy­
rężenia klatki piersiowej. Stan jego nie 
budzi poważniejszych obaw.
WYROK W PROCESIE ROZWODO­

WYM KS. KAROLA RUM.
Wczoraj wieczorem Sąd Apelacyjny 

w Bukareszcie ogłosił ostateczny wyrok 
w procesie rozwodowym księżniczki He­
leny i b. księcia Karola Hohenzolerna. 
Wyrok zatwierdza orzeczenie, pierwszej 
instancji, orzekające rozwód. Motywy 
procesu uwzględniają argumenty za­
stępcy księżniczki Heleny, który doma­
gał się rozwodu z powodu opuszczenia 
księżniczki Heleny przez małżonka oraz 
prowadzenia przez księcia Karola, trybu 
życia „niegodnego uczciwego mężczyz-

IIny .
KATASTROFA HYDROPLANU.

W czasie nocnego lotu ćwiczebnego 
japoński hydropłan wojskowy spadł do 
morza na wysokości bazy morskiej w 
Yokosaka (Japonja). Z pośród załogi zgi­
nęli jeden oficer i dwucb żołnierzy. 
Dwaj podoficerowie odnieśli rany, pozo­
stali zaś żołnierze zdołali wyjść cało.
TAJEMNICZA ŚMIERĆ MILJONERA.
I Z Le Botzrget donoszą: W wyniku do­
świadczenia, dokonanego z samolotem 
identycznym z tym, na jakim leciał ban­
kier Loewenstem, okazało się, że przy 
puszczeniu w ruch motoru, dwóch ludzi 
zdołało z największą trudnością uchylić 
drzwi zewnętrzne na tyle, aby mogło 
przesunąć s ię  przez nie ciało człowie­
ka.
p o l s k a  s t a c j a  n a d a w c z a  w

CHICAGO.
Grupa Polaków amerykańskich po«ta- 

nowiła utworzyć w Chicago polskie to­
warzystwo radjofoniczne, które przystą­
pić ma w najbliższym czasie do budowy 
polskiej stacji nadawczej w Chicago. 
Polskie dzienniki amerykańskie podają 

wiadomość, stwierdzając, że nowa, 
zresztą pierwsza w Ameryce polska sta­
cja nadawcza spełniać będzie doniosłe 
zadanie łącznika między emigracją pol­
ską w Ameryce i Ojczyzną. Koszty bu­
dowy stacji wyniosą około miljona zło­
tych i pokryte zostaną przez wpływy z 
udziałów w Spółce Radiofonicznej.

* * * * * * * *** *

BonR Gospodarstwa Kra jowesa 
i somorzqdy

„Kor. Warsz." donosi: W dn. 2  lipca 
r. b. Zarząd Związku Miast na wniosek 
prezesa Rady Miejskiej w Warszawie 
tow. posła Jaworowskiego, uchwalił 
korporatywne i bezpośrednie przystą­
pienie miast do Banku Gospodarstwa 
Krajowego prze* delegowanie przedsta­
wicieli miast do Rady Nadzorczej Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego oraz naby- 
<3*e udziałów przez miasta. Jak się do­
wiadujemy, prawdopodobnie w miesiącu 
sierpniu, w związku z tą uchwałą od­
będzie się wspólne posiedzenie Zarządu 
Związku Mjast Polskich i Zarządu Rady 
Zjjezdow Powiatowych Związków Ko­
munalnych dla omówienia sprawy reali­
zacji po^ytsszej uchwały, jak również 
omówienia H>rawy s t o i k u  Banku Go­
spodarstwa K rajo^g^  samorządu.

Ksiąik' nadesłane
S tanisław  Koaioki „ję* Sycyłji".
Jerzy Konrad „Pograniczne

■•’goiska". . .
U kazał się tom  1 o st^ n i  tiRarzy d z ie ,

lewej**, pam iętnika * św iatow ej
(1914 —  1917) gen. Eugeniusza de Henjiing 
Mlchaelasfi.

Stanisław M arjan SaKóató- „ O J p ^ ^
morskie".

Wszystko nakładem  G ebethnera i 
la.

Komuniści polscy to najwierniejsi 
„pretorianie" dyktatorów Moskwy. 
Wbrew strasznym warunkom i sto- 
sunkom, w jakich_ klasa robotnicza 
żyje w tak zwanej przez nich „oj­
czyźnie proletarjatu" — wymawiają 
zgodnie z rozkazem, że w Rosji So­
wieckiej wszystko się robi dla do­
bra i szczęścia robotników. Rzeczo­
wą krytykę politycznych i gospodar­
czych stosunków w Rosji Sowieckiej 
z naszej strony, atakują komuniści, 
jako walkę z „jedynie proletarjackim 
rządem". Aliści i Rosja Sowiecka i 
rządy kremlińskich dyktatorów prze 
stały już być dla świata tajemnicą. 
Każdy, z  wyjątkiem naszych ciem* 
nych Gawronów komunistycznych, 
może już dzisiaj czytać nie w burżu- 
azyjnej prasie, ale w pismach so­
wieckich Związków Zawodowych o 
okropnych stosunkach, w jakich żyją 
i pracują robotnicy w kraju dyktatu­
ry Stalinów- Nie wiemy czy nasi ko­
muniści, zachwalający polskim ro­
botnikom rządy dyktatury, czytają 
tak skrupulatnie, jak my — „zdraj­
cy proletarjatu" — sowieckie pis­
ma? Jeżeli tak, to ukrywając przed 
proletariatem polskim prawdę o tam 
tejszej okropnej nędzy proletarjatu i 
ustosunkowaniu się rządu dyktatu­
ry do postulatów robotników, popeł­
niają jeszcze jedno świadome kłam­
stwo na szkodę rosyjskich i polskich 
robotników. Jeżeli zaś nie czytają 
tego, co o życiu robotnika w Rosji 
Komunistycznej piszą komuniści, to 
mówiąc o raju sowieckim, są podob­
ni do ślepca, któryby chciał tłuma­
czyć widomym różnice kolorów!

Oto co pisze organ centrali rosyj­
skich Związków Zawodowych „Trud" 
z dnia 15 czerwca o bezrobociu i po­
łożeniu bezrobotnych w kraju dykta­
tury nad proletarjatem. Mimo ostrych 
zarządzeń, ograniczających rejestra­
cję w urzędach pośrednictwa pracy, 
bezrobotnych, którzy nie należą do 
Związków Zawodowych, liczba bez­
robotnych stale wzrasta. Przeprowa­
dzona przez  Centralną Radę Związ­
ków Zawodowych rejestracja bezro­
botnych, wykazała w styczniu roku 
1928 2 mil jony bezrobotnych człon­
ków Związków. Na wsi, wobec prze­
ludnienia są miłjony bezrobotnych, 
którym wieś nie może dać zatrudnie­
nia.

Położenie bezrobotnych w mieście 
-- pisze jeden z wodzów z^ ^ k ó w  
zawodowych Melniczanskij („Trud" 
z 15 czerwca) jest okropne. Urzędy 
pośrednictwa pracy są podobne do 
wychodków (dosłownie). Z 2 milio­
nów bezrobotnych otrzymuje zasiłki 
niecałe pół miliona, a więc tylko 'A 
bezrobotnych otrzymuje zasiłki. W y­
sokość zasiłku bezrobotnego wynosi 
przeciętnie 14.90 rubli miesięcznie 
(„Trud" z 16 czerwca), co w sile kup­
na równa się mniej więcej 40 naszym 
złotym. Olbrzymie masy bezrobot­
nych, szczególnie ze wsi, szukających 
w miastach bezskutecznie pracy — 
śpią na trotuarach ulic, w bramach 
i podwórzach domów.

Oto tragiczny obraz strasznej nę­
dzy bezrobotnego proletarjatu w 
państwie tzeiwonych despotów, w 
państwie, którego urządzenia nasi 
komuniści tak zachwalają naszym 
robotnikom, I kpiąc z nich, nazywają 
„ojczyzną proletarjatu".

A teraz zobaczymy, jak się wobec 
tej nędzy bezrobotnych zachowują 
kierowane przez komunistów związ­
ki zawodowe? Kiedy Rząd sowiecki 
wydał zarządzenia, ograniczające 
prawo rejestracji tych bezrobot­
nych, którzy nie pracowali dłuższy 
czas w przemyśle — komunistyczne 
związki zawodowe nie tylko, nie za­
protestowały przeciw temu barba­
rzyństwu, ale wślad za rozporządze­
niem rządowem. przyjęła Centralna 
Rada Związków Zawodowych uchwa 
łę, zakazującą przyjmowanie do zwią 
zków robotników, którzy nie pracu­
ją przynajmniej roku w przemyśle, a 
wykwalifikowani — pół roku. Czyż
tego rodzaju postępowanie wodzów 
komunistycznych związków nie jest 
nieznaną nigdzie w dziejach ruchu 
robotniczego zdradą interesów robot 
niczych? Rząd pozbawia bezrobot­
nego nie tylko prawa do zasiłku, ale 
także — a to jest najokropniejsze— 
prawa do pracy. Bo wobec przymu­
su przyjmowania robotników tylko z 
urzędów pośrednictwa pracy nie za­
rejestrowany w tern urzędzie robot­
nik pracy nigdy nie otrzyma! A wo­
dzowie komunistycznych Związkcw 
zamiast protestować *" pomagają 
Rządowi!

Wodzowie komunistycznych zwią 
zków i Rząd rosyjski tłumaczą te

swoje barbarzyńskie prawa i uchwa­
ły, że są one koniecznie dla zatamo­
wania przypływu bezrobotnych ze 
wsi do miast. A więc według tego 
tłumaczenia, bezrobotny ze wsi mo­
że zdychać z głodu! Zasiłku nie o- 
trzyma, pracy mu nie wolno szukać! 
Ładna „ojczyzna robotników i chło­
pów". Nic dziwnego, że w tak zwa­
nej komunistycznej „ojczyźnie" ro­
botników i chłopów, bezrobotni ro­
botnicy i chłopi się buntują — z gło­
du plądrują sklepy i rozbijają biura 
pośrednictwa pracy, które im pracy 
nic dają. A noliqa — po komunisty­
cznemu — milicja, strzela co zbun­
towanego „motłochu". Tak nazywa 
komunistyczna berlińska „Rote - bą­
knę" (Czerwony Sztandar) bezrobot­
nych ,biorących udział w zaburze­
niach w końcu maja w Moskwie, 
gdzie milicja strzelała do bezrobot­
nych — w obronie burżujskich wy­
staw sklepowych. Czy wobec tych 
faktów nie wymyślanych przez „so- 
cjalzdrajców", ale opisanych przez 
Centralny organ rosyjskich związków 
zawodowych — mogą nasi komuniści 
jeszcze bezwstydnie zachwalać na­
szym robotnikom „raj“ sowiecki?

Czy tego rodzaju postępowanie 
wodzów związków zawodowych ro­
syjskich i czerwonych dyktatorów 
wobec bezrobotnych, nie jest do­
starczaniem burżuazji całego świata 
idealnych wzorów, jak należy gnę­
bić robotników?

W świetle tych ponurych faktów 
z niedoli rosyjskiego robotnika, kla­
sa robotnicza Polski szczególnie bez­
robotni, któremi nasi komuniści tak 
skwapliwie się zajmują, winni w ie­
dzieć, że czerwoni dyktatorzy w me­
todach gnębienia robotników stają 
do zawodów z najczarniejszą reak­
cją. I tu, jak wszędzie, zdobywają 
palmę zwycięstwa.

Okropne położenie rosyjskich ro­
botników pod dyktaturą zwyrodnia­
łego komunizmu winno również prze 
konać bałamuconych przez komuni­
stów robotników, raz na zawsze, że 
droga do prawdziwego wyzwolenia 
klasy robotniczej z ucisku, nędzy i 
niedoli prowadzi tylko przez Socja­
lizm — przez wierność dla socjalis­
tycznych sztandarów.

Jan Stańczyk.

SAMOLOT WŁOSKI DOTARŁ 00 WYBRZEŻY
BRAZYLIJSKICH

POBICIE REKORDU DŁUGOŚĆ LOTU CHAMBERLINA
Samolot włoski ,,S. 64", który przed­

wczoraj odleciał z lotniska Monte Cello 
pod Rzymem z lotnikami Ferrarinem i 
Del Pretem, dotarł, wedle doniesienia z 
Rio de Janeiro do wybrzeży brazylijskich 
i leci w kierunku Rio de Janeiro. W ten 
sposób światowy rekord długości lotu, 
ustanowiony przez Chamberlina na dy­
stansie 6294 kim. został pobity.

Lotnicy lecą w dalszym ciągu wzdłuż 
wybrzeża brazylijskiego w kierunku po­
łudniowym.

Według nadeszłych wiadomoścci, 
szczegóły lotu przedstawiają się nastę­
pująco:

Lotnicy o k o ło  godz. 5 rano przelecieli 
nad Gibraltarem.

O godz. 3 po poł. widziano ich nad 
Villa Cizeneros na zachodniem wybrze­
żu Afryki

Wiadomości, nadchodzące od lotników 
donosiły, że lot odbywa się normalnie. 
Samolot posiadał materjałów pędnych 
na 65 godzin.

Normalna jego szybkość wynosi 189 
kim. na godzinę, szybkość ta jednak mo­
że być zwiększona do 238 kim. Obcią­
żenie samolotu wynosi 4 1  cetnarów, 
ciężar własny wraz z pełnym zapasem 
benzyny i oliwy 6 8  cetnarów.

k u r s y  d l a  k a n d y d a t ó w  n a  ł a w n i k ó w
DO SĄDÓW PRACY

„Komisja Okręgowa Zw. Zaw. m. st. 
Warszawy, komunikuje, iż dalszy wy­
kład dla kandydatów na ławników do 
Sądów Pracy odbędzie się w poniedzia­

łek, dn. 9 lipca r. b. w sali Zw. Zaw. Me­
talowców, Leszno 53, o godz. 7 wiecz.

Odczyt na temat „PROCEDURA SĄ­
DOWA" wygłosi tow. Józef Stopnicki.

ZATARG
W  PRZEMYŚLE METALOWYM 

W  BORYSŁAWIU
Jak swojego czasu donosiliśmy, w 

związku z wykupieniem trzech kopalń 
naftowych w Borysławiu przez kon­
cern: „Premjer" wypowiedziana została 
praca zatrudnionym tam pracownikom.

W 'sobotę dm. 30 czerwca r. b. w ko­
palniach borysławskioh: „Santo", „Kar­
paty", „Nafta" i oddziałach ich w War­
szawie odbył się jedniowy strajk pra­
cowników. Jak donosi ajencja Kor. 
Warsz., minister przemysłu i handlu, do 
którego zwrńcono się o interwencję, 
odnosi się przychylnie do postulatów 
pracowników. W chwili obecnej zwo­
łana została przez zarząd koncernu 
„Premjer" wspólna konferencja z pra­
cownikami, która odbędzie się z koń­
cem b. tygodnia.

Biesi

TEATR „REGIONALNY"
Teatr w  sali Z. Z. K. przy ul. Czer­
wonego Krzyża: W esele na Kurpiach, 
sztuka ludowa w 4 aktach ks. Wła­
dysława Skierkowskiego, ze śpiewa- 
mi 1 tańcami. Układ sceniczny i reży- 
serja dyr. Tadeusz Skarżyński, muzy­
kę opracował proi. Wł. Mamra, de- 
koracje projektował S. Norblin, wy­

konał A. Rudnik.

Teatr płocki, zwący się „regional­
nym , pod dyrekcją p. Skarżyńskiego 
przyjechał do nas w  gościnę i w  pięk­
nej sali teatralnej Związku Kolejarzy 
pokazuje autentyczny folklor polski- 
jak nasze Kurpie, to jest lud, osiadły 
w puszczach woj. białostockiego, że­
nią się, tańczą, śpiewają. Pierwszy 
akt to „wypyty — wypytywanie, 
czy aby dziewucha chce tego chło­
pa; drugi to „rajby ‘ — raj 2na.  
czy swat, iródłowość ten sam co 
„raić"; trzeci „rozpleciny", czwarty 
„oczepiny". Akcji niewiele, najżyw­
szy jest akt III i IV, gdzie panna mło­
da podczas wesela jakiś czas udaje 
czy naprawdę odczuwa rozpacz, aż 
się godzi ze swym losem. Wszystko 
się mówi po kurpiowsku, dyalekt ła-

two zrozumiały; ciekawe jest, że za­
miast ,,ę“ mówią francuskie „an", 
więc np. zamiast „piękny" jest 
„psiankny". Ładne stroje; zwłaszcza 
dziewczęta w czakach z szerokiem? 
skrzydłami wyglądają jak Amazonki. 
Ładne są też melodje i tańce jak „po- 
wolniak", „okrąglak", „olender".

W programie, który zawiera ory­
ginalne teksty wszystkich śpiewek, 
czytamy rzecz smutną:

„Niestety, te skarby prastarej pol­
skiej kultury giną dziś z nadzwyczaj­
ną szybkością. Leśną pieśń kurpiow­
ską zastępuje młodzież śpiewkami 
wojskowemi, a przyczyną tego jest 
wojsko, gdzie młodzi kurpikowie, 
wyśmiewani przez kolegów, po po­
wrocie na puszczę wstydzą się swej 
gwary, swej pieśni, swych ubiorów. 
Winna jest również szkoła na pusz­
czy, która zamiast kultywować pieśń 
kurpiowską, uczy dzieci jedynie pieś­
ni żołnierskich i patrjotycznych".

To pisze autor sztuki, ks. Skier- 
kowski, który u w a ż a ł  sobie za obo­
wiązek „uratować" z pieśni, tańców 
i ceremonij weselnych to, co jeszcze 
istnieje.

Mimowoli podglądamy tutaj praw- I 
dziwa powolną tragedię _ kulturalna:i.

zanik kultury rodzimej, ludowej, pod 
niwelującym wpływem kultury miej­
skiej. Szkoda, że ks. Skierkowski na 
tern tle jakiej sztuki nie osnuł. Szko­
da, że który z naszych patrjotycz­
nych kompozytorów nie skorzystał z 
tych melodyj... No, ale nie tak łatwo 
napisać nową „Halkę", czy „Sprze­
daną narzeczoną".

Wizytę płockiego teatru regional­
nego możemy tedy uważać za rodzaj 
rewanżu: wy nam narzucacie wasze 
miejskie piosenki, posłuchajcie na­
szych!

Lud! Ci Kurpie, którzy bili nieg­
dyś Sztfeda, — o czem i Sienkiewicz 
opowiada w „Potopie"! A dziś — się 
wstydzą! Dziś trzebi ich pojęcia miej­
ska piosenka żołnierska! No i zape­
wne lasy i puszcze też przestają być 
tern, czem były. Eksport i wojsko — 
nowa cywilizacja!?

Warto zobaczyć piękny wysiłek 
teatru „regionalnego" — czy bezna­
dziejny? Czy to jest ratunek, czy 
zmierzch? Warto zobaczyć, posłu­
chać — i poddać się myślom melan­
cholijnym.

K. L

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze o dwuch wywiadach. — Walka 

o kięży.
Nic dziwnego, że oświadczenie szefa 

ustępującego i ministra nowego Rządu 
ze względu na swą treść i formę 
—<wciąt jeszcze jest omawiane na szpal­
tach prasy stołecznej i prowincjonalnej.

,JCurjer Polski", którego przecież o 
„zbytni radykalizm" posądzić nic moż­
na, niemal w całości odnosi się z uzna­
niem do stanowiska zajętego przez Z. 
P. P. S. i do tego co na temat wywiadu 
ze szpalt naszego pisma było powie­
dziane. Uznaje, te odroczenie sesji sej­
mowej było szkodliwe, że zmiana Rzą­
du była „zgoła nieoczekiwana", że wy­
wiad Piłsudskiego był „huraganowy", 
a o uchwale Z. P. P. S., lak pisze: (u- 
stęp ten podajemy w skróceniu).

„Rezolucje socjalistyczne nic m ają w 
mczem tego podkładu osobistego, są od­
powiedzią i programem pewnej zbioro­
wość; politycznej; w tem różnica stosun­
ku do oświadczenia Marsz, Piłsudskiego, 
które nosiło charak ter indywidualny.

Nie zadziwia nas przytem  ani ich ton. 
nieco zbyt ostry, zbyt „wiecowy", ani od­
waga; prosta konsekwencja polityczna 
wymagała, ażeby P. P. S. — zaję ła  odpo­
wiednie stanowisko i teraz, gdy padło 
wielkie oskarżenie parlam entaryzm u pol­
skiego, i to oskarżenie nie skierowane 
wyłącznie pod adresem przeszłości ale wy­
raźnie karcące też sejm obecny sejm w 
którym zasiadła tak  poważna reprezen­
tac ja  polityki rządowej. Jeśli P. P. 5. ma 
wytrwać nadal w swej roli pierwszych w 
Polsce obrońców parlam entaryzm u — mu­
siała zabrać głos, musiała postawić tę 
kropkę nad i.

Deklarację zaś Marszałka Daszyń­
skiego ,, Kur jer Polski" ocenia w sposób 
następujący: . j

M arszałek Daszyński nie polemizuje z 
tezami b. Szefa rządu, nie broni ani „de­
m okracji" ani „parlam entaryzm u", gdyż 
wie, że powagi by to  jego słowom nie do­
dało ; podaje bezstronny bilans minionej 
sesji, ubolewa nad brakiem trw ałe j więk­
szości, w trąca wreszcie jedno dobrze po­
myślane zdanie: „Gwałtowne zamachy aa  
K onstytucję i na parlam ent mogą Państwo 
doprowadzić do ciężkich przesileń.
Sapient i sat".

Tow. pos. Diamand na łamach 
„Dziennika Ludowego" wskazuje na 
nierówności warunków, w jakich odby­
wa się dyskusja za i  przeciw wywiado­
wi: j

Dyskusja pomiędzy obywatelend pań­
stwa a marsz. Piłsudskim nie odbywa mą 
w  równych warunkach. Wolno Marszał­
kowi formą, językiem 1 nieliczeniem się z 
faktami rzucać obelgi na sejm i  senat. 
Wolno mówić z lekceważeniem o rządzie. 
Ale zupełnie w granicach obowiązujących 
ustaw  określenie stanowiska P. P. S. rów­
nież nieprzekraczaj ące granicę ustaw  arty 
kuły  organów P. P. S. u legają konfiskacie.

W dalszym ciągu swego artykułu 
tow. Diamond porusza rzecz najważ­
niejszą: Piłsudski odrzwca Sejm, ale nie 
wskazuje, jaka instytucja ma go zastą­
pić, jaki ustrój jwawny ma panować w 
Polsce!

, Nie chodzi tu  o sposób wyrażania się, 
atti o swego rodzaju  słownictwo, a le o 
kw estję: co pozytywnego przedstawia e- 
nancjacja M arszałka narodoyri w miejsce 
jego trzykrotnie wybranych rzeczników. 
Wszelkie dobro na ziemi jest względne, 
ale skoro zwracamy się do narodu  i 
przedstaw iam y mu w świetle na jstrasz- 
nłejszem istniejące instytucje —  nasuwa 
cię pytanie nieodzowne: co ma stanąć na 
m iejsce sejmu, senatu i rządu?

Na to pytanie kardynalna enuncjacja 
M arszałka nie da je  żadnej odpowiedzi. A 
przecież bez zdania sobie i innym spra­
wy z tego, co ma stanąć w Polsce w m iej­
sce parlam entaryzm u — chyba istnieją­
cych instytucyj państwowych zohydzać nie 
wolno".

Wśród pism „sanacyjnych" i endec­
kich wre walka o kler. Endecja głoso­
wanie części senatorów „jedynki" za 
zniesieniem sławneg-o okólnika p. Bar­
tla wykorzystuje do rozpętania namięt­
ności religijnych, w których by mogła li­
piec swą pieczeń. Chce ona ściągnąć 
miano „jedynej obronicielki zagrożonej 
religji i kośioła w Polsce" oraz wyzy­
skać w tej akcji kler dla swych celów 
politycznych. W ten sposób endecja 
chce się po przegranej odgrywać.

To naturalnie budzi obawy wśród 
„jedynki", która też radaby jeździć na 
klerykalnym koniku. Przeto wczorajsza 
6anacyjna „Gazeta Poranna 2 grosie", 
specjalnie utworzona do agitacji wśród 
klerykałów, wielkim głosem woła i 
przekonywufe, że księża nietylko po­
winni popierać „jedynkę", ale winni 
masowo do niej Wstępować.

My ze swej strony nie mamy nic prze­
ciw temu. «• p

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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T E L E G R A M Y
UKŁAD WALORYZACYJNY POLSKO-NIEMJECK

Berlin, 6.7. (PAT). W  spraw ach walo-- 
ryzacyjnych, toczyły się w Berlinie od 
dłuższego czasu rokow ania między rzą­
dami polskim i niemieckim. Rokowania 
te zakończyły się podpisaniem w dniu 
Wczorajszym obszernego układu walo­
ryzacyjnego. U kład ten podpisali w imie­
niu rządu polskiego dr. W itold Prądzyń- 
ski, a w imieniu rządu niemieckiego po­
se ł dr. E ckard t i radca ministerjalny 
Quassowski. U kład dzieli się na 8 czę­
ści, a mianowicie na postanowienia o- 
gólne, postanow ienia o hipotekach i in­

nych roszczeniach natury  pryw atno­
prawnej, dalej o obligacjach przem ysło­
wych, o pożyczkach publicznych, o u- 
bezpieczeniach prywatnych, o ziem- 
stwach, o prowincjonalnych kasach po­
wiatowych, o zasiłkach wojennych gmin 
i związków gminnych, wreszcie na po­
stanow ienia końcowe. W związku z tym 
układem  głównym ma być jeszcze ure­
gulowany szereg mniejszych kwestji. 
Będą one przedm iotem  osobnych roko­
wań, k tóre rozpoczną się w dniach naj­
bliższych.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

60RKIJ POZOSYAJE W ROSJI
MOSKWA, 6.7. (PAT). Rząd sowiecki 

ofiarował Gorkijemu na stały pobyt pa­
łac ks. Woroncow-Daszkowa na Krymie 
Gorkij spędzi całe lato w tej wspaniałej 
rezydencji, a potem powróci do Moskwy 
ażeby objąć stanowisko komisarza o- 
ćwiecenia publicznego. Lekarz Gorkije-

go, oświadczył, że stan zdrowia pisarza 
jest zadawalniający i że nie potrzebuje 
wracać już do Włoch. Przed wyjazdem 
na Krym, Gorkij uda się dc Leningra­
du, gdzie zostanie uroczyście przyjęty 
przez tamtejszą Akademję Umiejętności.

NIEUDAŁY „DZIEŃ PROPAGANDY" 
KOMUNISTYCZNEJ W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 6 lipca (AW). Zapowiadany 
przez komunistów na dziś t. zw. „czer­
wony dzień", minął naogół spokojnie i 
do projektow anych demonstracyj nie 
doszło. W ładze skoncentrow ały w P ra­
dze kilka tysięcy uzbrojonych policjan­
tów  i cały oddział żandarmów, którzy 
obcadzili wszystkie ulice zarówno wy­

chodzące z miasta, poza przedm ieścia­
mi, jak również wszystkie ważniejsze 
punkty komunikacyjne Pragi. Ze wzglę­
du na agitację komunistyczną w wojsku 
wszystkich żołnierzy trzymano przez 
dwa dni w koszarach. W kronikach po­
licyjnych zanotowano jedynie drobne 
zajścia.

WYSIŁKI NAD URATOWANIEM ROZBITKÓW 
WYPRAWY NOBILEGO

LUNDBERG URATOWANY
SZTOKHOLM, 6.7. (PAT). Szwedzki 

lotnik Lundberg, który uratował gen. 
Nobile, następnie zaś wskutek rozbicia 
się samolotu przy próbach uratowania 
Jego towarzyszy, znalazł się na krze

wraz z grupą Viglieri'ego, został obec­
nie zabrany stamtąd i przywieziony do 
Szwecji przez lotnika szwedzkiego Schy- 
berga.

POWRÓT BABUSZKINA
Moskwa, 6.7. (AW). Lotnik sowiecki 

Rtaboszkin, który po rozpoczęciu lotu dla 
uratowania uczestników ekspedycji gen. 
Nobdego przez czas dłuższy nie dawał 
m aku życia, powrócił na pokład łam a­
cza lodów „Małygin". Lotnik sowiecki 
oświadcza, iż przez 5 dni walczył bez 
przerwy z lodami i wichrem. Babuszkin 
zmuszony był przejściowo do lądowania

na połach lodowych na północny-wschód 
od wyspy Nadziei. Tylko po najwięk­
szych trudnościach zdołał wyruszyć z 
pól lodowych i dotrzeć z powrotem  na 
okręt „Małygin".

Parow iec „M ałygin” posuwa się z 
szybkością 10 mil w kierunku ziemi Ka­
rola XII. Lotnik Babuszkin przygotowu­
je nowy lot.

AKCJA ŁAMACZA L0D0W „KRASSIN"
Z Medjolanu donoszą: W edle ostat­

nich wiadomości „Cita di Milano” ro­
syjski łamacz lodów „Krassin”, jest od­
dalony mniej więcej o 55 mil od grupy 
Lundberg-Viglieri, która znowu posu­
nęła się na wschód i znajduje się obec­
nie o 14 mil na wschód od wyspy Foyn. 
Komendant Romagna upoważnił kapita­
na Ravazzoni do przeniesienia podsta­
wy operacyjnej w Tromsoe na Wyspę 
Niedźwiedzi, aby stamtąd pdzedsiębrać 
dalsze poszukiwania za Amundsenem.

Korespondent „Corriere della Sera”,

znajdujący się na pokładzie łamacza lo­
dów „Krassin” donosi, iż ów łamacz lo­
dów może się posuwać tylko 1 i pół mili 
w godzinie naprzód. Wobec tego w bar­
dzo powolnem tempie może się zbliżyć 
do grupy Viglieri. Pod naciskiem spo­
dniego tramu w okręcie spiętrzają się 
masy lodu nieraz w wał, wysoki na 7 — 
8 metrów. Skutkiem tego łamacz lodów 
musi się często zatrzymywać i trać nowy 
rozpęd do przebijania ściany lodowej. 
Praca ta napotyka często na niepoko- 
nalne wprost trudności.

0 AMUNDSENIE BRAK W DALSZYM CIĄGU
WIADOMOŚCI

W  ciągu ostatn ich  48 godzin n ie  
nad eszły  żadne w ieśc i o A m undse­
nie. W ielk i podróżnik zdaje się  z a to ­
nął zaraz w  p ierw szych  dniach sw ej 
w yp raw y w raz ż aparatem  k o ło  w y- 
Apy N iedźw iedziej.

Jacht „A lb ion ” złap a ł jakoby  
w czoraj sygnały  radjow e n orw esk ie­
g o  kutra rybackiego, k tóre to  sygna­
ły  ozn aczały , iż A m undsen Guilbaud  
i  D ietrichson  zosta li przez ów  kuter  
ryback i uratow ani. N ie ste ty  nie uda­
ło  s ię  „A lb ion ow i” otrzym ać w yjaś- i

nień w  sp raw ie m iejsca p o łożen ia  o- 
w ego  kutra-

Po w iadom ości, przejętej przez 
angielsk i jacht „A lb ion”, jakoby A - 
m undsen i jego tow arzysze  zosta li na  
w ybrzeżu Ń orw egji w zięc i na pokład  
norw esk i kutra rybackiego, udał się  
natychm iast sam olot w ło sk i „M ari­
n a” na p oszuk iw anie ow eg o  kutra, 
le cz  bez żadnych pozytyw nych  re ­
zu ltatów  p ow rócił przed pó łn ocą  do  
Tromsoe*

Ł ódź
SPRAWY KOMUNIKACYJNE.

(d) Dzięki staraniom m agistratu za­
w artą  została umowa z dyrekcją kole­
jek dojazdowych mające na celu u- 
sprawnienie komunikacji z branżami 
miasta. Komunikacja ta będzie się od­
bywać po torach tramwajowych miej­
skich i podmiejskich, a billet wspólny 
kosztować będzie 30 groszy. Również 
zostanie powiększona znacznie ilość 
pociągów kolejek dojazdowych od stacji 
w m ieście do krańców  miasta, na której 
to przestrzeni opłata za bilet wynosić 
będzie 10 gr.

OŚWIETLENIE ŁODZI.
(d) M agistrat m iasta Łodzi postano­

w ił oświetlić lampami gazowemi 12 ulic, 
k tóre  dotąd nie były oświetlone.

K ielce
ZNANY WARCHOŁ PROWOKUJE 

DO AWANTUR.
Napad na lokal Kasy Chorych. — Bez­

czynność policji.
W środę 4 lipca, w godzinach ran­

nych, robotnicy kanalizacyjni z „Ule­
n ą”, podjudzani systematycznie przez 
znanego z niepoczytalnej działalności 
Łukawskiego, zgromadzili się przed bu­
dynkiem Powiatowej Kasy Chorych, a- 
żeby dać ujście swym niezasadnionym 
pretensjom  do Zarządu Kasy Chorych.

Jako  p re tekst do wywołania zajść, 
posłużył zgon jednego z robotników, 
zmarłego na udar serca. Zgon człowie­
ka, ciężko pracującego, chorego na ser­
ce jest, zgodnie z orzeczeniem lekarzy 
wypadkiem dość częstym, a zwłaszcza 
w okresie upalnych dni letnich. Pomimo 
perswazji i propozycji staw ianych ro ­
botnikom, by wybrali delegację, która- 
by wspólnie z odnośnymi czynnikami 
z Zarządu Kasy Chorych ustaliła ew en­
tualną winę lekarzy, robotnicy na pro­
pozycje się nie zgodzili i, wtargnąwszy 
do niedawno wzorowo urządzonego lo­
kalu Kasy, próbowali zdemolować u- 
rządzenie.

Energiczna interwencja kilku tow a­
rzyszy uniemożliwiła zniszczenie biura 
Kasy, niemniej jednak podjudzony 
tłum siłą jął usuwać z lokalu urzędni­
ków, przyczem kilku z nich poturbo­
wano.

C harakterystyczne jest zachowanie 
się w tym w y p a d k u  policji państwowej. 
W  mieście tak  niewielkim jak Kielce, 
jakilekolwiek zgrupowanie się ludzi nie 
może być niedostrzeżone przez czynni­
ki, powołane do pilnowania porządku. 
A policja podobno nie wiedziała o... 
przerw aniu pracy, nie wiedziała, że ro ­
botnicy grupują się pod Kasą Cho­
rych (?!)

Trzeba było długo czekać nim przy­
szło kilku policjantów, którzy, miast 
niedopuścić do ekscesów, zajęli stano, 
wisko obserwacyjne, nic absolutnie nie 
robiąc, by zajście to zlikwidować. Prze­
ciwnie, rozmawiali z tłumem, dlaczego 
tafle głosowali i takich ludzi wybierali 
do władz Kasy.

Tego rodzaju zachowanie się policji 
jest karygodne i niedopuszczalne, tem- 
bardziej, że robotnicy pracujący przy 
kanalizacji, to elem ent niewyrobiony, 
łatw o ulegający prowokacyjnym pod­
szeptom. Bezczynność policji w tego

rodzaju w ypadkach idzie na rękę  w ar­
chołom, prow okatorom  i ludziom chcą­
cych żerować na braku  świadomości 
wśród robotników.

W ilno
VI ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ Z. Z. K. 
OKRĘGU DYREKCJI WILEŃSKIEJ.

W  czerwcu obradow ał tu  VI Okręgo­
wy Zjazd delegatów Z. Z. K., w  obec­
ności 32 delegatów z 1 kół Z. Z. K., 
znajdujących się na terenie Dyrekcji 
W ileńskiej.

Imieniem ustępującego Zarządu 0 -  
kręgowego, zagaił obrady prezes, tow. 
Stażewski.

Kolejno witali Zjazd: tow. poseł
Grylowski — w imieniu Zarządu Głó­
wnego Z. Z. K.; ławnik tow. Żejmo 
imieniem M agistratu m. Wilna, oraz 
klubu radnych P. P. S„ inż. Narkowicz 
— imieniem dyrekcji kolejowej; oraz 
prezesa Dyrekcji; tow. poseł Pławski— 
imieniem Z. P. P. S. oraz O. K. R-u 
Wilno; tow. Hołówna A, — imieniem 
Komisji Okręgowej; tow. Urbach — 
imieniem T. U. R.; tow. Olszewski — 
imieniem Związku Pocztowców; tow. 
H°łowna R, — imieniem organizacji 
Młodzieży T. U. R. oraz Z. N. M. S, i 
tow. Ogonowski — w imieniu Związku 
Budowlanego.

Po wyborze prezydjum Zjazdu, przy­
stąpiono do sprawozdania Zarządu 0 -  
kręgowego z działalności za rok 1926 i 
1927, k tóre  zdawał prezes tow. Stążow- 
ski.

Po dyskusji został jednogłośnie n- 
chwalony wniosek przyjęcia sprawozda­
nia do zatwierdzającej wiadomości, oraz 
udzielenia ustępującemu Zarządowi O- 
kręgowemu absolutorjum.

R eferat o sytuacji obecnej wygłosił 
tow. poseł Grylowski.

Przyjęta przez Zjazd rezolucja postu­
latow a przedłożona przez referenta do­
maga się: wydania pragm atyki służbo­
wej obowiązującej wszystkich kolejarzy, 
ustaw y o Kasach Chorych, ustaw y o są­
dach dyscyplinarnych dla kolejarzy z 
zagwarantowaniem  uczestnictw a przed­
stawicieli pracowników, ścisłego prze­
strzegania 8-godzinnego dnia pracy, i, 
w związku z tern, zniesienia współczyn­
ników pracy, ustanowienia w kolejnict­
wie Inspekcji Pracy i uruchomienia 
mnożnej; dalej rezolucja porusza spra­
wę dodatku mieszkaniowego i rozsze­
rzenia go na pracowników n i e e t a t o ­
wych, rozszerzenia na nieetatowych 
tranzilokacyjnych, oraz wiele innych 
spraw, dotyczących bezpośrednio p ra­
cowników kolejowych.

Rezolucja organizacyjna, również u- 
chwalona przez Zjazd, daje wytyczne 
dla pracy Zarządów Kół i Zarządu 0 -  
kręgowego.

N astępnie przystąpiono do wyborów 
nowego Zarządu; ukonstytuow ał się 
następująco:

Prezes tow. Stążowski F,„ Vicepre- 
zes — tow. Lapolski Al., I Sekretarz— 
tow. Kuran Z., II Sekretarz  — tow. To- 
maszewicz, skarbnik — tow. Owczarek 
A., oraz członkowie tow. tow. Gorlitza, 
Grzelak, Pankosik i Kaleciński,

W  końcu po wysłuchaniu sprawoz­
dania Komisji wnioskowej, które refe­
row ał tow. Stachowicz, uchwalono cały 
szereg wniosków, zdążających do po­
prawy bytu kolejarzy. Zetkaen.

B ia ło w ież a
NIEDOPUSZCZALNE POSTĘPOWA. 
NIE INSPEKTORA DYREKCJI LASóty 

PAŃSTWOWYCH.
Sielwińska Jadwiga, la t ofooło 40, pt%y 

jęła służbę o pp. Bielskich. P° “ 26ch 
miesiącach pracy pomiędzy służącą a Pa_ 
nią domu pow stało pew ne nieporozumię. 
nie. Inspektor Dyrekcji Lasów Państwo­
wych w Białowieży, p. Sarjusz Bielsltj 
zareagow ał na to w taki sposób, że po. 
bił bezbronną kobietę, do utraty  przy­
tomności. Świadectwo m i e j s c o w e g o  le. 
karza stw ierdziło widoczne ślady P°bi- 
cia i opuchnięcie posiniaczonej 
w skutek czego Sielwińska zdradzały 
stan półobłąkania.

K utno
ZGROMADZENIA P. P. s -

Dn. 24 czerwca odbyło się zebrań.g 
w cukrowni Strzelec w  sprawie z®r^> 
nizowania oddziału T. U. R-a. ? o S  att°* 
wiono zorganizować oddział.

Dnia 29 czerw ca odbyło się zgr'°'ma. 
dzenie P. P. S. w osadzie Dąbrowie®i * 
dn. 1 lipca w Żychlinie.

Na tych wszystkich zgromadzę®13^  
przem aw iał poseł tow. Janiak ,

W znoszono niezliczone okrzyk1 nś 
cześć P. P. S. i rządu robotniczego wio. 
ściańskiego.

B ia ło w ie ż a
UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA 

SZTANDARU ODŁOŻONA ZOSTAĆ  
NA DZIEŃ 15 LIPCA.

Zapowiedziana na dzień 8 lipca 
czystość odsłonięcia sztandaru 
Drzewnego z powodów techniczny^ 
została odłożona na dzaeó 15 lipca (OIS 
dzieła). i >

Przepraszając towarzyszy i orga®12'-  
cje naszego okręgu za zawód, pronUy 
bardzo o jaknajliczniejsze przysłanie 
delegacji na dzień 15 lipoa do Biało, 
wieży,

Komitet P. P- & 
W Białowieży.

W Z am o jszczy źn le
ZGROMADZENIA P P. S-

Odbyły się naotępMjąp*
P S.: w Zamościu w Sa£ Rady M iejsk i -- 
wiec kobiet, zakończony ntworzłośeffl auk­
cji kobiecej P. P. S Referowali tow. S®». 
Ilkowska ze Lwowa i poseł St. śwtetk°w*kl 
0  godz. 5 popol. w Sali Teatru Seimu-a, 
we go wygłosił odczyt tow poseł StYinEkow. 
ski p. L: „Zagadnienie płac pracowników 
państwowych".

Ponadto odbyły się wiece w Biłgoraj0 (t. 
sen. Sokołowski), Józefowie ft poe. Ko*»r. 
ski), Krzeszowie (t. poi Baranowski), 
snebrodzie (t pos. Dubois), SkietWe**0*** 
( t .  o t;. Malanowski), Łaszczowie (t. po* •  
dyńrki) i Ła.ow'« (t. Wfltos).

Wszystkie zgromadzenia odbyły 
dużem zainteresowaniu licznie zebetanej 
ludności miejscowej.

ZABURZENIA W KALKUCIE
N aprężony nastrój w  m ie ś c ie ,  trw a w 

dalszym ciągu. Onegdaj doszło pomię­
dzy s t r a jk u ją c y m i  a policją do gwałtow­
nych z a jść , w czasie których policja ob­
rzucona została kamieniami. A resztow a­
no 70 demonstrujących.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

KIEDY WIDZIANO AMUNDSENA PO RAZ OSTATNI?
I Z Oslo donoszą: ku te r rybacki, który 
dnia 19 czerwca, a więc w dzień po o- 
dlocie A m undsena z Bergen, miał rze­
komo widzieć samolot francuski „L at­
ham”, pow rócił wczoraj do H arstad ł (w 
północ. Ńorwegji), gdzie kapitan ku tra  
udzielił następujących informacyj: on i 
jego załoga widzieli wczesnym rankiem 
19 czerwca szary dwupłatowiec, który

na wysokości 400 — 500 mtr. leciał w 
kierunku Spizbergu. W obec tego, że 
,,Latham  jest jedynym szarym dw upła­
towcem, który  w powyższym czasie 
znajdował się w owyoh stronach, niema 
żadnej wątpliwości, iż chodzi tu o apa­
rat, na którym  leciał Amundsen z fran­
cuskim pilotem Guilbaudem.

„WESELE NA KURPIACH" W SALI Z.Z.K.
• Zespół artystyczny pod dyrekcją T a­
deusza Skarżyńskiego wystawia dzisiaj 

g. 8 w sali Z. Z. K. przy ul. Czer­

wonego Krzyża 20 barw ną sztukę 
gjonalną" p. t.

..WESELE NA KURPIACH"
Bilety nabyć można w specjalnym 

„kiosku kurpiowskim " Nowy Świat, 
róg al. 3 Maja od 11 rano do 7 wiecz.,

a od g. 7 w. w Kasie tea tru  przy ul. 
Cztrwonego Krzyża 20, gmach Z. Z. K.

WYMÓWIENIE UMOWY W GARBAR­
STWIE.

Umowa zbiorowa w garbarstw ie, w 
związku ze w zrastającą drożyzną, zo­
sta ła  obecnie wypowiedziana. Dla za­
łatw ienia szeregu spraw  formalnych, 
poprzedzających rozpoczęcie właściwych 
rokow ań między stronami, w dn. 10 b. 
m. odbędzie się w Inspektoracie Pracy 
konferencja z robotniczymi Związkami 
zawodowemi.
KONFERENCJA ZWIĄZKU ZAWODO­
WEGO TRANSPORTOWCÓW Z FIR­

MĄ „STANDARD NOBEL”.
W  dniu wczorajszym odbyła się w Mi- 

nisterjum  Pracy konferencja pomiędzy 
przedstaw icielam i Związku Zawodowego 
Transportow ców  a przedstawicielam i 
firmy „Standard Nobel", z udziałem 
przedstaw iciela Ministerjum Pracy.

Jak  już donosiliśmy, przedm iotem  za­
targu pomiędzy firmą „Standard  Nobel" 
a Związkiem Zawodowym T ranspor­
towców — była spraw a podpisania u- 
mowy zbiorowej. W arunki pracy i p ła ­
cy żeglugowców, zatrudnionych w fir­
mie „Standard  Nobel” były znacznie 
gorsze od warunków, uzyskanych przez 
Związek Zawodowy Transportow ców  w 
innych przedsiębiorstw ach żeglugowych.

Związek Zawodowy Transportowców, 
obok podpisania umowy zbiorowej, żą­
dał kategorycznie podwyższenia wyna­
grodzenia pracow ników  do norm, u sta­
lonych przez Związek; samą zaś sprawę 
podpisania umowy, ze względu na po­

djętą inicjatywę przez Ministerjum, zgo­
dził się na pewien czas odłożyć, (firma 
„Standard  Nobel" nie odmawia jej pod­
pisania, ale żąda pewnej zwłoki ze wzgl. 
na nieobecność dr. Lewandowskiego).

Otóż firma „Standard Nobel” na kon­
ferencji w Ministerjum zobowiązała się 
do podwyższenia z dniem 1 lipca wy­
nagrodzenia do wysokości stawek, wska­
zanych przez Z. Z. T. w przedstawionej 
umowie zbiorowej.

Związek Zawodowy Transportowców 
dał w yraz swej dobrej woli, chcąc wy­
czerpać wszystkie możliwe środki, zmie­
rzające do pokojowego załatw ienia spra­
wy, a odkładając wszczęcie akcji stra j­
kowej, jako ostateczność, na wypadek, 
gdyby interw encja Min. Pracy i Op. Społ. 
nie dała pomyślnych wyników.

WŚRÓD WARSZAWSKICH KUCHMI­
STRZÓW.

W  lokalu Oddziału W arsz. Kelnerów 
odbyło się dnia 5 b. m. w nocy Ogólne 
Zebranie Oddziału W arsz. Kuchmistrzów 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Gastronomiczno- 
Hotelowego.

Przewodniczył tow. A leksander Kol- 
radzki, sekretarzow ał tow. Józef Sie­
radzki, sekre tarz  Zarządu Głównego.

Sprawozdanie organizacyjne, kasowe 
oraz spraw ę tak tyki na przyszłość — 
referow ał tow. Franciszek Purwin, prze­
w odniczący Oddziału.

M ówca w godzinnem przemówieniu 
przedstaw ił wszystkie etapy walki — 
którą w czasie kadencji ustępującego

Zarządu przeprow adzał Zarząd Oddzia­
łu, o 8-godz. dzień pracy, podwyższenie
płac, wolny 7-my dzień odpoczynkowy—. 
oto postulaty, k tóre nieomal, że zostały 
całkowicie zrealizowane przy n a j ś c i ś l e j ­
szej w spółpracy z Zarządem Głównym 
Związku i przy poparciu Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych'

Przyjęto rezolucję tow. tow. Purwina 
i Sieradzkiego o umasowieniu ruchu or­
ganizacyjnego, solidarności związkowej \ 
konieczności wniesienia przez Rząd (na 
zasadzie ostatniej uchwały sejmowej) — 
dawno opracowanego projektu Ustawy 
o zabezpieczeniu na starość i scaleniu 
ubezpieczeń społecznych.

Przewodniczący Zebrania zakomuni­
kował, iż wpisowe oraz inne opłaty dla 
nowowstępujących członków, — zosta­
ły, decyzją Zarządu Oddziału rozłożone 
na ra ty  i obniżone, tak, aby u p r z y s t ę p ­
nić należenie do Oddziału w s z y s t k i m  

kuchmistrzom stolicy.
Do Komisji W yborczej (dla wyboru 

nowych władz Oddziału) wybrano:^ 
Józefa Sieradzkiego, A. Snowackiego, 

L. Pakulskiego, Fr. Penkalę i Er- Rosz­
kowskiego.

Na wniosek przewodnicz^0®!?0 Od­
działu — przez powstanie uczczono pa­
mięć zmarłego ostatnio skarbnika Od­
działu W arsz. Kelnerów Józefa Tu- 
lera.

Jednogłośnem  podziękowaniem za 
pracę dla ustępującego Zarządu — ze­
branie zakończono o godz. 4.30 nad ra­
nem.
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ODCZYTY
W sobotę, dnia 7 b, nu

Kolo szoferów. 0  godz. 8 wiecz. w lokalu 
OKR. (AL Jerozolimskie 6), odbędzie się 
zebranie bola szoferów.

W  niedzielę, dn. 8 b. m.

Koło robotników miejskich. O godz. 11 r. 
w lokalu OKR. (AL Jerozolim kie 6), * od­
będzie się ogólne zebranie członków Koła.

S e k re ta r ia t k o la  robotników  miejskich 
czynny codziennie od gode. 6 — 8 wie oz. w 
lokalu OKR. (AL Jerozolimskie 6),

MŁODZIEŻ

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Żooa od chariest o na". 
Stylowy: „Syn p re rji'.
Casino: „Igrzysko namiętności 
Miejski: Wznowienie „Cyganerji . 
Pałace: „Miłość : sport", i „Tom i Tomy

zwyciężają".
Pan: „Zemsta murzyna .
Rococo: „Poeta żebrak" i „Generał". 
Splendid: „Wielka parada" i „Symfonja 

zmysłów" i „Jackie, osirzyż się".
Wodewil: „Uśm.ech słońca" i Małżeńst­

wo bez ślubu",
Capitol: „Zemsta murzyna".
Światowid: „Teraz, albo nigdy".
Apolio: „Madame X".

OBÓZ LETNI.
Zapisy na 2-gą dekadę J-zyjmuje Sekre-

tariai Komitetu Centralnego Warecka nr. 
7, od gode. 1 0  — 2  i od 5 — 7,

Uczestnicy wycieczki do Modlina mogą 
otrzymywać fotograf* "  Sekretariacie T. 
U R., Warecka 7, codziennie od 8 — ?-*)
wiecj.

Wolskie Kolo Młodzieży T. U. R. Ogólne
zebranie członków Koła „Wola" im. Mon- 
twiłła - Mareckiego odbędzie się 7 Bpca o 
godz. 6 punktualnie. Obecność wszystkich 
członków ze względu na ważność spraw Or­
ganizacyjnych bezwzględnie konieczna.

Wycieczka. Organizacja Młodzieży T. U. 
R. Koło „Wola" im. Mootwiłła - Mireckic- 
go urządza w niedzielę wycieczkę do Za­
chęty Sztuk Pięknych. Zbiórka o godz. 10-ej 
rano punktualnie przed Zachętą.

RUCH KOBIECY
Wanreswski Wydział Kobiecy P. P* ^

chwalił przerwę zebrań wtorkowych y- 
działu na a* esiąc Lipiec r, b.

O najbUższem zebraniu wtorkowym y 
'działu, nastąpi specjalne zawiadomoenie w
, Robotniku". „  . ,

Waił*. Wydział Kobiecy 
P. P. s.

Ruch kult-oiwlatowy
Wycieczka do Strugi Wenecji- Oddział 

Warszawski Centralnego Związku Robotm 
Przem. Chemicznego, w niedzielę, dma 8 
Hnca urządza wycieczkę do Strugi Weoe- 
ce. Bilety w cenie 2 zł. 50 gr. do nabycia 
« delegatów fabrycznych, oraz wsekretai- 
jacie Związku, Długa 19 od godz, 5 do 8 
wiecz. Odjazd * dworca na Stalowej o go­
dzinie 8-mej rano.

KURS DLA WYCHOWAWCZYŃ I W Y­
CHOWAWCÓW OGNISK DZIECIĘ­

CYCH,
W arszawski O dział R obotniczego T o­

warzystwa Przyjaciół D zieci organizuje 
od 6 do 28 w rześnia b. r. Trzytygodnio­
w y Kurs dla w ychow aw czyń i w ych o­
w aw ców  Ognisk D ziecięcych.

Na Kurs mogą się zapisyw ać osoby z 
przygotow aniem  najmniej 6 klas gim­
nazjalnych i praktyką pedagogiczną.

Przed 1-ym sierpnia złożyć należy. 
1) podanie, 2} życiorys i 3) św iadectw a  
pod adresem  W arszaw skiego Oddziału 
R obotniczego T-wa Przyjaciół D zieci— 
W arszawa, ul. M arszałkow ską Nr, 74, 
m. U  —  pocztą, lub osobiście w e w iór­
ki, i  p iątki, w  godzinach od 5 do 7-ej 
po południu.

Opłata za Kurs w ynosi 1 zł. Zajęcia 
tryrać będą po 5 godzin dziennie. 

Program:
, i  psychologiczne podstawy wychowania. 

2  Tyipy fizy°*n'e 1 P»ybh*caae dzieci. 3. 
Społeczeństwo dziecięce. 4. Wychowanie 
gromadne. 5. K o c e n i e  uczuć i pojęć .po­
lecanych. A Przygotowanie społeczne wy­
chowawców 7- Socjalistyczna opieka nad 

8-
9. Higjenicana opieka nad dzieckiem. 10.
śpiew i rytmika- U- ^  12_  ^
IroKgatoratwo. 13. Zdobnictwo. 14 Teatr 
dziecięcy. 15 Seminarium pedagogiczne

WYCIECZKI ZARZĄDU GŁÓW­
NEGO T. u. R

jj Na Siow aczyznę od ^  lipca
(Kraków  Zakopane —  Łomnica —  
Sm okow iec Przez góry, do uzdrowisk, 
groty, za®^* oraw«kie i t. d., i t. p.J; pro­
wadzi toW- Czapiński; koszt —  70 złp.; 
zapisy do 8 lipca; przepustki wyrabia 
T. U. R.

2) W  Tatry od 22 d0 28 lipca (Kra­
ków  —  Zakopane —  M orskie Oko —  
Popradzki StaW —  ^ ZC2yrbskie jezio­
ro —  Sm okowiec -— Gerlach); prowadzi 
tow. Dubois; koszt 60 zip.; zapjsy  d0 j 2 
lipca-

W szelkich informacji udziela i zapisy  
przyjmuje Sekretariat Generalny T. U. 
R. _  W arszawa, ul. Czerwonego Krzy­
ża  20, tel. 325-05 od g. 5 do 7 w.

„WODEWIL" Nowy Świat 43 
Pocz.: 6, 8 i 10. 

WIELKA 20-AKTOWA REWJA 
HUMORU!

V E R A  R E Y N O L D S ,
najmłodszy urwis świata 

M A R Y  P R E V  O S T ,  100% uwo- 
dzicielka

GEORGE K. ARTHUR, wesoły 
kompan SLIMA w skrzących się per­

łami dowcipu komedjaęh
„UŚMIECH SŁOŃCA" 

i „MAŁŻEŃSTWO
BEZ ŚLUBU",

m

1
K i n o  „ P A Ł A C E "

C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp 
Wielki podwójny program w 18 aktach. 
Najnowsza tegoroczna produkcja ame- ' 

rykaóskiej wytwórni „FOX-FILM"

” „MIŁOŚĆ I SPORT"
komedja na tle rywalizacji sportowo- 

miłosnej.

21 „TOM i TONY 
ZWYCIĘŻAJĄ"

sensacyjna komedja na tle walki z ko­
niokradami. W roli głównej 
TOM MIX, król cow-boy'ów,

CASINO NOWY ŚWIAT 50. 
Pocz. o godz. 6-ej.

i

DOIDHES h  I I I
w porywającym filmie

IGRZYSKO .
NAMIĘTNOŚCI

Reż. RAUL WALSH. ^

Wlasn. „FOX FILM4*. | |

Hipoteczna 5. 
Długa 25.K l i m F  MIEJSKI

Początek o godz. 63°.
( W Z N O W I E N I E )

C Y G A N E R J A
Liljana Gish i John  Gilbert
NHDPROGRHM. w t. Biura „Fąnameł".

Codziennie seanse oświatowe tylko
O godz. 5 pp.

W niedzielę j święta o godz. 12-ej. 
W soboty niema. Ceny miejsc 20 gr. 

M ie s ią c  w ę d r ó w k i  p o  P o ls c e .  
Nadprogram: K o m ed ja .

n x o c ic c x )c x x x 3 c a x )c o o o c x x 3 o c jo c x )
N. Świat 40,
Pocz. o 6-ej
N. Świat 40. |  £jjpj|jj|^ Marsz. 125.

Pocz o 6.

EMIL JAMMINGS, LYA DE 8 
PUTTi i WERNER KRAUSS g

w wielkim dramacie reżyserji O
- D. BUCHOWIECKIEGO p. t. O

§ Z E M S T A  fi 
g M U R Z Y N A  §
3  W kinie „CAPITOL" o g. l l ® w  nocy R
8  „JAK POWSTAJE CZŁOWIEK" g  
OCXXXXXXJOOCXDOOaXOXOOOOOCOO
IMG.

TEATR NOWOŚCI— Bielańska 5. 
KUPON NA BEZPŁATNY BILET

na wielką amerykańską rewję

„WflRSIflWa—NEW-yOSR"
z udziałem: POGORZELSKIEJ, SOKOŁOW­

SKIEJ i całego zespołu.
Każdy kupujący jeden bilet normalny otrzy­

ma drugi BEZPŁATNIE.
Pocz. godz. 8 i 10 wiecz. Dla wygody, pu­
bliczność wpuszcza się po każdej przerwie. 
Kasa czynna od 6 w., w niedzieTę i święta 

od 3 pp.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA  
Warszawa, W arecka 9, (tel- 229-70)

p o leca  po zniżonej cen ie  daw no w y cz er­
paną książkę

Karola Kayt*ky‘eź°' ZASADY SOCJA­
LIZMU

Cena 1 **•

O rganizacje partyjne- zaw odow e, ośw ia­
tow e prosim y o jak n a^zy b sze  n a d e ­

słan ie  zam ów ień zbiorow ych.

o o o o o o o o o c x x j x o o c x x x x x x x a x g

$ PODZIĘKOWANIE. g
8  P. Dr-wi P u ł k .  S z a re c k ie m u  &
g  składam najserdeczniejsze podzięko- —
O  wanie za bezinteresowne i pomyślne p  
3  dokonanie o p e r a c j i  oraz za pełną 
0  troskliwości opiekę podczas choroby 
O mojej żony.
r\ S ta n . D u b o is  , ,
O  Sekr. Red. „Robotnika". W

OXQCOuOOOOOOOOOOQCOaXXXCCQ

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym w Polsce: W dniu dzisiejszym 
naogół pogodnie i upalnie! jednak w półno­
cno - zachodniej i środkowej części kraju 
przejściowy wzrost zachmurzenia z prze- 
lotnemi deszczami, a miejscami ' z burzą. 
Na wybrzeżu morza ochłodzenie. Słabe, po­
tem żywsze wiątry, południowe i południo­
wo - zachodnie.

Tramwaje nocne linjj Nr. 1° ‘ 30 • Z powo­
du wymiany szyn na Krak, Przedni, wagony 
hniji nocnej nr. 10, począWS«v O-OOY. z 3 
na 6 lipca r. b. aż do odwołania kursować 
będą z Pragi p rzez  K rak.Przedm ., K ró le w ­
ską, Marszałkowską do pl. Unji Lubelskiej. 
W kierunku od pl, Unji Lubelskiej do dwor 
ca Wschodniego kursować będą normalnie.

Z powodu wymiany szyn na ul. Żelaznej 
wagony linjd nr. 30, począwszy z 6 na 7 lip­
ca., kursować będą: od pl Zbawiciele przez 
Al. Ujazdowskie., Al. Jerozolimską, Mar­
szałkowską, Królewską, Graniczną, Mirow­
ską do Solnej, a w kierunku odwrotnym 
normalnie.

Sprawy wojskowe. Wydział wojsko w v 
Komłsarjatu Rządu wyjaśnia na liczne zapy­
tania, że mężczyźni w wieku poborowym, 
wyjeżdżający na teren wolnego miasta Gdiń 
ska, winni uzyska.Ć zczwplęnic na wyjazd 
tak  jak to ma, miejsce przy wyjazdach za- 
giąnicę. Zezwolenia te wydają powiatowe 
komendy uzupełnień.

W ystawa Karykaturzystów. W lokalu Zw. 
Zaw. Po’skich Artystów - Ptastykók (No­
wy Świat 19) o tw artą jest wystawa karyka­
turzystów przez cały okres letni w godz. 
cd 11 rano do 5 popoł.

Czasopisma nadesłana
Wyszedł z druku Nr. 28 Tyg. „Kobieta 

Współczesna11, który obok artykułu Dr. 
Wąniczkówny „W sprawie upośledzenia 
szkolnictwa żeńAiego" przynosi artykuły 
z cyklu „W obronie dziecka", ciekawy a r ­
tykuł o „Miss A. Honor* Enfield", oraz bo­
gaty dział beletrystyczny, na który składa­
ją się powieść M. Dąbrowskiej „Domowe 
Drogi", przekład powieści L. Delarue 
Mardrua, nowela W. Rynkiewicza P- 
.Różowe, Złote, Cząrne", p. Samotyhowej 
,.1-y Salon Karykaturzystów Polskich , z 
legend Kaukazu „Taimerlau i Lustro' p. 
Achroed Gąłykkaty i t. d

Bardzo piękne mody zawiera dodatek i- 
lustrowany „Mój Dom , który przyno.si po­
rałem  bogate wzory robót kobiecych i haf­
tów.

„Sztuki Piękne". Numer 8-cmy (4-go rocz­
nika) za Maj 1928 r. pod redakcją profesora 
Władysława Jarockiego ukazał się w han­
dlu. Treść numeru: 1) W ystawa Cechu art. 
plastyków „Jednoróg" ~  napisał Mieczy­
sław Dąbrowski; 2) Alfons Karpiński—n a ­
pisał Artur Schroeder; 3) Kronika artysty­
czna. Numer zdobi 24 reprodukcji w tekś­
cie i 1 fotograwjura z obrazu A. Karpińskie­
go „Portret pani J.“.

Cena egz. 6 zł., prenumerata kwartalna 
17 złotych.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i w Administracji „Sztuk Pięknych , Kra­
ków, Wolska 19.

W typh dniach w y s ^ 1 2 druku 3-ęi nu­
mer „Gruźlicy" (rocznik IU), organu Pol­
skiego Związku Przec'w2ruźl:cz^go, po­
święcony III ogólno '  krajowemu zjazdowi 
przeciwgruźliczemu, W ^T odbył s:ą w Po­
znaniu dnia 29 i 30 czerwca r. b. Nowy ze­
szyt „Gruźlicy" zaw>ćf* ^ w e g  artykułów 
specjalnych. Prócz tego nowy numer „Gru­
źlicy" zawiera obszerne sprawozdanie z 
nadzwyczajnego p o s i e d ź  przedstawicie­
li wydziałów lekarskich uniwee-ytetów 
skich przedstawicieli' ***”• Samorządu m. 
et. Warszawy, Kąs Chorych i Związku Kos 
Chorych, zwołanego staraniem Komitetu 
Szczepień Ochronnych Państwowego Za­
kładu Higjeny i P o l s k o  Związku Prze­
ciwgruźliczego, na które® zdecydowano o 
rozszerzeniu w Polsce «feR szczepień o- 
cb.-onnych niemowląt praeciw gruźlicy me­
todą prof. Calmette'a- P°za wspomnieniem 
pośmiiiertnem, ppświęc°*i'e'm & P* ^ r* 
m . Janowskiemu, ostatni zeszyt „Gruźli­
cy" względnie obszernie piśmiennictwo poi 
skie i obce oraz b»bljośfatio prac polskich 
z zakresu gruźlicy ogłoszonych w roku 1927 
W końcu numeru zamieszczony jest pro­
gram VI Zjazdu Międzynarodowego Związ­
ku Przeciw gruźlicze go, ^ ó ry  odbędzie się 
w Rzymie od dpi* 24 —- września b. r„
oraz sprawozdania * fTI “ZMpełniająoego 
k-ursu dla lekarzy i otwarcia nowej przy­
chodni przeciwgruźliczej w Częstochowie.

WYKRYCIE WIELKIEJ POTAJEMNEJ GORZELNI
Lotna kontrola skarbowa wykryła w os­

tatnich czasach w kilku fabrykach czeko­
lady, spirytus niemonopolowego pochodze­
nia, co nasuwało podejrzenie, że w W ar­
szawie lub w podmiejskich okolicach istnie­
je potajemna gorzelnia. Ponieważ gorzel­
nie takie wyrabiają spirytus wyłącznie z 
melasy, więc na składy melasy zwrócono 
uwagę. Przy obserwacji jednego ze składów 
przy ul. Grzybowskiej zauważono, że z te ­
go składu nieznani osobnicy wywożą mela­
są do Wyszkowa, składając ją w zabudowa­
nych: Władysława Ciacha por. rezerwy, 
nauczyciela szkoły powszechnej oraz w ła­
ściciela domu w Wyszkowie, Zygmunta P a­
czkowskiego, który był kierownikiem fa­

bryki wódek i lakierów. Po dłuższych wy­
wiadach dokonano rewizji w zabudowa­
niach Ciacha i Paczkowskiego. W pirzymu- 
rówce domu Ciącha wykryto wielkich roz­
miarów potajemną gorzelnię. Aparat roz­
pędowy składał się z olbrzymiego kotła o 
pojemności około 800 litrów, kolumny rek­
tyfikacyjnej wysokości 4 metrów, defleg- 
matora o pojemności około 40 metrów i 
chłodnika. Dzienna produkcja spirytysu 
wynosiła z górą 100 litrów. W gorzelni zna­
leziono 170 litrów spirytusu gotowego. W y­
produkowany spirytus o mocy 95 proceął, 
wywożono jak zeznają oskarżeni do W ar­
szawy w specjalnych na ten cel rurach że­
laznych i sprzedawano po 8 zł. za litr.

ZAJŚCIE W TRAMWAJU
Przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i Złotej, 

w elektrowozie linii nr- 16 onegdaj wieczo­
rem miało miejsce zajście, wywołane przez 
brutalnego i ordynarnego pasażera. Na 
przystanku tyjm wszedł pasażer, który już 
na wstępie zaczął rozpychać innych pasa­
żerów i ubliżać im. Na ogólne żądanie pasa­
żerów, konduktor zwrócił się do brutalne­
go pasażera, żądając, by wysiadł z wago­
nu Awanturnjk niety.lko, że nie usłuchał 
konduktora, ale zaczął mu ubliżać i gro­

zić laską. W tedy zaczął interweniować po­
sterunkowy, jadący tramwajem. Po wysłu­
chaniu skarg publiczności, policjant polecił 
,.dzikusowi" wysiąść. Wówczas awanturnik 
rzucił się na policjanta, uderzając go laską 
w głowę. Publiczność, przyszła z pomocą 
policjantowi dla obezwładnienia awanturni­
ka i doprowadzenia go do kojnisarjatu.. Tąm 

‘ustalono, że jest to Mieczysław Kobyłjń- 
sk! (Nowowiejska 15). Przekazano go do 
dyspozycji sędziego śledczego.

WYPADKI PRZY PRACY
Przy ul. Wojskięj nr. 101-103 na terenie 

zakładów i warsztatów samochodowych sp. 
a.kc. handlowo - przemysłowej ..Elibor ka­
wał drzewa uderzył robotnika, 50-letniągo 
Pi otrą Pióreckiego (Wolska 63). Lekarz Po- 
gglov.;ia stwierdził u niego wybicie 3-ch 
zębów, krwqiok z lewego ucha, ranę tłu-

Z 6IEŁDY
Warszawą, dnia 6 lipca

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 124.46 
Holandja 359.25 
Londyn 43,451'?
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.99 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.82 
Włochy 46.84 
Wiedeń 125.60

P a p ier y  precew tow ® .
Dolarówka 85.50 —86.28. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj 
94.00. 6% Pożycz, dok 1920 r. 86.75. 8% Poi.
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poi. konwersyjna 67-00, 4’/2% L.
Z. ziem, przedw- 52.60. 5% L. Z. Warsz-
przędw- 57.50. 4Vs% L. Z. Warsz. przedw-
56.25. 8»/o L. Z. ziem, zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 74.50. 4,Va% L- Z.
Warsz. zlotowe — —. 5% L- Z. Warsz. do
1918 r. 6% Obłig. Warsz. 1926—16 r.—63.Q0

A k c je .
Bank Polski 180.00—180.50. Bank Dys­

kontowy 135.00136.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp. Zarób.
82.25. Bank zjedn. ziem poi. Cęrąta — —. 
Kijewski 84.00. Puls —.—. Zgierz 31.25. 
Spiess 160.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocice
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 64.00. 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 65.50. Wę­
glowe 106.00. Firlej 67.00. Łazy 6.75. Wy­
soka 188.00. Polska Nafta — . Nobel 37.50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 37.25 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 45. Parowóz 42.00. 
Ostrowiec A110.00. B122.00 Zieleniewski 140. 
Rudzki 51.00 Starachowice 56.50 Zawiercie 
26.50. Żyrardów 13.00. Borkowski 1^00. 
Haberbusch 259.00 — 260.00. Klucze 7.00.

N o to w a n ia  p o z s a y ie ld o w e
z dnia 6 b. m. godz. 10 w.

Alkcje bez zmiany, Dolar aroer. 8.88, Bank 
Polski 180.00, Cukier 65.25, Węgiel 106.00, 
Ostrowiec ser. B. I etn. 121.75, Staracho

czoną podbródka i wstrząs. Po opatrunku, 
Fióreckiego przewieziono do szpitala n« 
ęzystę.

Przy ul Leszno n,r. 74, spadł z rusztowa­
nia dozorca, 35-1 etni Stanisław Wilecki, u 
którego lekarz w ambulatorium Pogotowia 
stwierdził potłuczenie lewego boku.

O1*

W I A D O M O Ś C I  Nr.  &

R S ItfM tN l R O B O T N I C Z E J
WARSZAWA 

W arecka 9 te l. 229-70
Krahclska H, Praca dzieci i mło­

docianych w Polsce, str . 88

Sterling B, Międzynarodowa orga­
nizacją pracy i jej działalność, 
str. 64

Sprawozdanie Komisji Ankietowej, 
tom, I, Budownictwo mieszkanio­
we str. 151
_  to® IL Cegła, str. 53 
  tom. III. Cement, str. 61
— tom IV. Drzewo, str. 108
— toą) V. Węgiel, str, 437
  fom. VL Młynarstwo, str. 87
  tom IX. Przemysł cukrowni­

czy, str. 169
— tom, X. Nawozy sztuczne, str.

90
Zbiór ważniejszych rozporządzeń 

Prezydenta Rzeczypospolitej z za­
kresu ochrony pracy, sir. 110

Zrębowicz R. Między wieżą Eiffla 
a  palmą pustyni str. 104

Die Rote Saat 1927, str. 71. Sicbeu- 
tęr bericht des Sozialdemokra-
tisichen Erziechungs und Schulve- 
ieines

Documents Diplomat ques. — R ela­
tions Polono-L'thuamennes Con­
ference de Koenigsberg, str. 109

Malone C. Das neue China, str. 158
Pie Wirscbaftlichen Unternenen-

segen der Arbeijerbewegung, 
str. 117

2.50

1.50

600
2.00
3.(0
6.00

14,00
3.00

7.00

3.00

2.00

3.60

4.05

8 .—

11 .—

10.75

wice 56.25, Rubli 100 złotem 467.00 w płac. 
100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastawne zlotowe słabsze.
Obroty akcjami małe.
Następne zebranie giełdy w poniedziałek 

dnia 9 b. m.

W ielk a  W yprzedaż
D A R M O  Prawie

*1 7.50 |  SZLAFROKI letnie zł 12 .- 
SUKNIE letnie .. 15 .- I  SZLAFROK! strojne „ 18 .-

i u K N i l  S f f i ?  .: łS :“  |  ^ cT ^ a d l a
SU K N IE  popel-jedw „ 40.— |  K O SZ U L E  nięs. zef. „ 6.50 
SU K N IE crep de chin. 50.— |  KALESONY para „5.50

B - e i a  Z A N D E R  M arszałkow ska 88.

P odw ójna
nięa — pa sąi.„ 
dach szkolpych 
ów H. Brylińskiego,

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w szelk ie  ro ­
bo ty  w  zaR res  d ru k ar­
s tw a  w chodzące. P rzy j­
m uje do d ruku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n | s k | e .  
W arszaw a, W arecka 7.

LECZNICA
GRANICZNA 14

W s z y s t k ie  s p e ­
c j a ln o ś c i .  L a m p a  

k w a r c o w a .

O głoszeniu 
d ro b n e

M echanicy T
wari! do rachujących 
maszyn do pisania 
potrzebni. Oferty „Ru­
tynowany" do Biura 
Ogłoszeń Pietraszka, 
Marszałkowska ̂ -U Ł -.

kle-
_  __ P  rgy-

nięa — na sąmochp- 
lych Kijr- 

rynńsklego, 
Warszawa, Jerozolbn- 
ska 27.

Szko-

! f , .
IN I. FROM.
Samochodowa, _ 
i  a 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne jazdy bezpłat­
nie.

połelony, Por 
lofony,1± 5 im ’;
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodpych 
warunkach po cenach 
nainjiszych p o l e c a  
Feigenbaum Bielań- 
ska 1.

R obotnicy po­
p iera jc ie  sw o je  

pism o 
codzienne.



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota, 7 lipca 1928,

ZE SPORTU
DERBY ROBOTNICZEGO FIŁKARSTWA 

WARSZAWY.

Dziś na  bo isku  Skry, odbędą się oddaw ­
ca  oczekiw ane zaw ody pilkim ożnej między 
drużynam i robotniczem u Sfkry i Ruchu.

Oba kluby wysitąipią w siwych najlepszych 
zespołach tak , że nasze robo tn icze  derby  
będą m iały napew no przebieg b. em ocjonu­
jący. P oczątek  o godz. 18-łej. O godz. 14-itej 
przedm ecz S kra II — Ruch H.

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWO­
DÓW.

Agrykola; godz. 16 — zawody w ew nę­
trzne KS W arszaw ianka.

A grykola; godz. 17 — elim inacyjny p rzed­
olimpijski bieg 100 mbr. pomiędzy Sikorskim  
i Szenajchem.

Boisko Skry; godz. 177-30 S k ra  — Ruch 
(m istrzostw o klasy  A). O godz. 15.30 Skra 
II — Ruch II.

Bofśko Legji; godz. 17.30 A scola — Zie­
lem , godz. 15.30 przedimecz.

Boisko AZS; godz. 17.30 P olonia  Ib —  
M akkabi (mistrz, klasy  A). O godz. 1530 — 
Polonia II — M akkabi IL W yznaczony mecz 
V arsovia — Pocisk  nie dojdzie p raw dopo­
dobn ie  do skutku.

ZAKOŃCZENIE PŁYWACKICH MI­
STRZOSTW.

Wczonąj odbyło się dokończenie p ływ ac­
kich m istrzostw  W arszaw y, przyczem  roze­
grany by ł konkurs skoków  z wieży. Zw ycię­
żył W ysiek iersk i przed Osieckim, s ta tecz ­
na punktacja: 1] AZS 363 pkt. 2) ŻASS, 67 
ffct., 3) KI. W ioślarek  29 pkt., 4) V arsovia 
18 pkt., 5) Polonia 13 pkt., 6) W KW  13 pkt.

AZS — MISTRZEM WARSZAWY W  SIAT­
KÓWCE KOBIECEJ.

W czoraj ukończone zostały  rozgryw ki w 
siatków ce kobiecej o  m istrzostw o W arsza­
wy. W  rozgryw kach finałow ych AZS poko­
na ł P IW F 30:7 i M akkabi 30:11, zdobyw a­
jąc tenisam em  pierw sze miejsce. W  ro z ­
gryw ce o drugie m iejsce M akkabi pokona­
ła  PIW F 29:23. C zw arte miejsoe zajęła d ru ­
żyna W arszaw ianki. F inału  koszyków ki m e 
rozeigeraoo.

SKŁAD LEGJI NA MECZ Z WARTĄ.
Legjja grać będzie z W artą  w  składzie  n a ­

stępującym : Adamowicz; No-wakowski, Z ie­
mian, S trycharz, Przeździecki, T erleck i, W y 
fijewsiki, N aw rot, Łańko, Ciszew ski i Ci­
chocki.

HERTHA — ŁKS. 3:1 (0:0).
W czorajszy mecz H ertha  (W iedeń) — Ł. 

K. S. w  Łodzi zakończył się zw ycięstw em  
£• ści w  sto*. 3:1 (0:0). B ram kę d ia  łodzian 
zdobył Aidotk a d la  w iedeńczyków  — Ke- 
stn e r i C iser (2). Sędzia p. R ettig .

REGATY BLDGOSKIE.
W sobotę  i niedzielę na torze w ioślars­

kim w Brdyujściu pod Bydgoszczą rozeg ra­
ne zostaną  reg a ty  o m istrzostw o Polski.

W  sobotę  odbędą się przedbiegi, a  w 
n iedzielę biegi finałow e. Ogółem odbędzie 
się 16 biegów, w teim 5 biegów  o m istrzo- 
stwc Polski, a  trzy  biegi elim inacyjne.

W  reg a tach  wezmą udział 64 osady  20-u 
kl-.bów zrzeszonych w  Polskim  Związku 
T ow arzystw  W ioślarskich  i 280-u wiośla-

90 ROCZNICA URODZIN HR. ZEPPELINA

flU M
mmmm

W  niedzielę 8 lipca święcą Niemcy 
90 rocznicę urodzin hr. Zeppelina, wy­
nalazcy balonów sterow ych od jego 
nazwiska zwanych Zeppelinami- Miały 
one wielkie zastosowanie w czasie wojny

światowej, obecnie zaś nie mniejsze u- 
sługi oddają lotnictwu cywilnemu. Kto 
w ie czy Zeppelinami nie będzie się od­
bywać komunikacja transatlantycka. 
Pierwsza nasza ilustracja przedstaw ia 
po rtre t hr. Zeppelina, który, jak każdy

czaswynalazca spotykał się przez 
dłuższy z kpinami kół naukowych, na 
dirugiej ilustracji wwidzimy najstarszy 
model „Zeppelina" w czasie próbnego 
lotu nad jeziorem Bodeńskiem.

ŚWIATOWA ARMJA 
SAMOBÓJCÓW

W zrost liczby samobójstw po wojnie 
obserwuje się nietylko w Europie i w 
Ameryce, ale naw et w Azji i w Afryce. 
S tatystyka samobójstw za rok 1927 wy­
kazuje, iż przeszło 200.000 ludzi ode­
brało sobie życie na całym globie ziem­
skim.

Na pierwsze mmiejscu znajduje się... 
Azja z 80.000 samobójców. Za Azją kro­
czy Europa z ogólną liczbą 50.000 sa­
mobójstw; A m eryka Północna ma do za­
rejestrow ania 30.000 samobójstw, Ame­
ryka Południowa — 15.000, Afryka — 
8.000, A ustralja i Polinezja — 2.000.

W  Europie pierwsze miejsce zajmują 
Niemcy z 13.800 samobójstw, co wyno­
si przeciętnie dziennie 40 wypadków. 
Francja ma do zanotow ania 6.460 samo­
bójstw, Anglja — 5.000, W łochy — 3.120, 
Hiszpanja — 840.

W  Azji pierwsze miejsce p rocen tow o  
zajmuje Japonja. R ekord  n atom iast sa­
mobójstw w  proporcji procentow ej po­
biły w r. 1927-ym Stany jed n o czo n e , w  
których 26.000 ludzi odebrało sobie ży­
cie.

W iększość samobójców to m ieszkań­
cy miast. Przew ażają mężczyźni, gdyż 
na 100 samobójców przypada średnio 
tylko 30 kobiet. Pod względem wieku 
samobójcy odznaczają się młodością; 
mężczyźni zatem  przeważnie w wieku 
od la t 16 do 24, kobiety w w ieku od 18 
do 28 lat.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

poleca
Portrety - drzeworyty marszałka Ig­

nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Słowackiego — w 
cenie po zł. 1.20 każdy.

NOWY PREZYDENT 
MEKSYKU

r

9  *  Ą g p

1 v
W  dniu pierwszego lipca odbyły się 

w M eksyku w ybory nowego prezyden­
ta. Obrany został następca Callesa gen. 
Obregon, k tóry  obejmuje urzędowanie 
z dniem 1 grudnia b. r. Gen, Obregon 
zapowiedział, iż będzie kontynuował 
politykę Callesa, k tó ra  tyle korzyści 
przyniosła krajowi. Kadencja prezy­
denta trw a w M eksyku 6 lat.

TEATR i MUZYKA
Dzl£ u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „M adam e Butterfly*' 
Narodowy 

o 8-ej „O gnie sz tuczne" 
Letni » 

o 8-ej „S ek re ta rk a  pana 
prezesa"

Teatr Wielki. Dziś, jako przedstawienie 
przedosta tn ie  w sezonie, , M -me B utterfly" 
z gościnnym w ystępem  p. Olgi O rleńskiej 
w ro li tytułow ej.

Jutro zamknięcie sezonu 4-aktową „Sy­
reną"

Teatr Narodowy. Dziś „Ognie satucane".
Teatr Letni. Dziś „Sekretarka pana pre­

zesa".
Teatr Polski. Codziennie „B roadw ay.
Teatr Mały. Dziś „Oto kobieta".
Teatr Nowości. Dziś „New - York - 

W arszaw a".
Teatr Prasid. Dziś „Mąż z grseeenodcf*.
Czerwony As. N owowystawiony program 

p. t.: „Nasi w Gdyni".
Teatr „Qui Pro Quo". „Ja lubię p o d ja ­

dać"
Teatr Morskie Oko. (Jasna 3). Codzien­

nie rew ja „Tego jeszcze nie było".
Z Doffiny Szw ajcarskiej. Dzisiejszym kon­

certem  ork iestry  filharmoniicznej w  Dolinie 
Szw ajcarskiej dyryguje p. Tadeusz M azur­
kiewicz. U dział w koncerc ie  b io rą  pip.: W an 
da Haikowska (recytacje), K rugłow ski 
(spiek) i b a le t Tacjamny W ysockiej. W 
program ie u tw ory  popularne z uwzględwie-

C0 USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

12.00 __^T3i00 K onoent z p ły t gram ofono­
wych. 13.00 —  13.10 Sygnał czasu, hejnał s 
W ieży M arjacjtiaj w  K rakow ie, kom unikat 
Ictnicao - m eteoro log iczny . 13.10 — 15.00 
P rzerw a. 15.00 —  15.20 K om unikaty: m ete­
orologiczny, gospodarczy , nadprogram ,
15.20 — 17.00 P rze rw a . 17.00 — 18.00 Słu-
• how isko dla m łodzieży  —  transm isja i  
K rakow a. 18.00 — 18.45 T ransm isja n ab o ­
żeństw a z O tre j B ram y w W ilnie. 18.45— 
i ’■) 0(5 P rzerw a. 19.00 —  19.20 Rozm aitości.
19.20 — 1930 P rzerw a. 1930 — 19.55 O d­
czyt .A m undsen  i w ypraw y do  biegunów " 
19  5 5  —  20.05 K om unikat ro ln iczy . 20.05 — 
20.15 N adprogram , kom unikaty  20.15 — 
K oncert w ieczorny, tran sm isja  z Doliny 
Szw ajcarskiej. W  przerw ie  b iu le tyn  „M es- 
sager Polonais" w  języku francuskim . 21.00 
K oncert ze stud ja  z udziałem  nad k an to ra  
G erszona S iro ty  (śpiew) B ronisław a Ginc- 
burga (wiołonczella) i  prof. L udw ika Ur- 
s te in a  (akomp-). 22.00 —  22.05 Sygnał czasu, 
kom unikat lo tn icze - nseteoroflogiczny. 22.05
— 22.20 K om unikaty PA T-a. 2230 —  22.30 
K om unikaty: policyjny, sportow y, n ad p ro ­
gram. 2230 — 23.30 T ransm isja muzyki ta ­
necznej z re s tau rac ji ,Oaza". '

JUTRO.

10.15 —  11.45 T ransm isja  N abożeństw a 1 
Bazyliki W ileńskiej, 12.00 —  Sygnał czasu, 
hejnał z W ieży M arjadkiej w  K rakow ie, k o ­
m unikat lo tn iezo  - m eteorologiczny. 12.10
—  15.55 Przerwa. 15.55 — 16.00 K om unikat 
m eteorołogionny. 16.00 — 1630 O dczyt „O 
przeirw órsttw ie owoco-wem". 1630 — 16.40 
O dczyt .L ikw idacja S erw itu tów  Leśnych", 
16 40 —  17.00 O dczyt „N ajw ażniejsze w ia­
dom ości i  wskazania rolnicze". 17.00—18.30 
K oncert p opa lam y . Transmisja z Doliny 
Szwajcarskiej kancerbu Orkiestry Fiłha rmo 
nii W arszawskiej. W programie u tw ory  I. 
J. Paderewskiego. 18.30 —  1830 R ozm aito­
ści. 18.50 — 19J5 O dczyt „Iteieje ruchów  
rewoluc yjnych w  Rosji". 19.15 — 19.45 —i 
Przerwa. 19.45 —  20.10 O dczyt L u d y  K au­
kazu". 20.15 —  K o n cert popularny  O rkie­
stry Filbam xwji W arszawskiej, ocg. wespół
* Polakiem Radjo. W ykonawcy: Orkiestra 
pod dyr. Tadenaza Maam kiewicza , Janina 
Tarczyńska (aoipran) prof. Jerzy LefeM 
(akomp.) i inni. 22.00 —<22.06 Sygnał czasu, 
komunikat lotm czo .  meteorologftczny. 22 05
—  2230 Koamtn&aity: PAT-a. 2230 — 2230 
Komunikaty: policyjny. portow y, nadpro­
gram. 2230 —  2330 Teanemisąa muzyki ta- 
B łta w j  z ra a ta m e ji J k r a * . Orkiesetra 
pod dyr. Waolau t  RoaafcowakSego i Ign 
Karbów jaka. •

Jadłodajnia RobotnAczef Organizacji 
Samopomocy, AL Jerozolim skie Nr. 6, 
m. 3, I p. ot worzyła  DZIAŁ JARSKI. 
Potraiwy sporządzane są wedłng najnow­
szych wymagań, na świeżem maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w godz. od 1230 do 6-ej popoł.

wiem fragmentów z oper i operetek, muzyki 
tanecznej i t  i .

W ystępy artystów w ogrodzie Rekienta. 
W ogrodzie Rekśecta (Al. U jazdow skie 35) 
codzień wiwauorem o  godz. 8 i W w ystępy  
ariwnł/am Wmiecie benryłatne

TEODOR DOSTOJEWSKI. 10)

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).
Przekład Józefa Brauna.

Spóźniłem się wszystkiego o pięć 
minut.

Czy nie talk? Czy to praw dopodob­
n e?  Czy to  możliwe ? Dlaczego więc u- 
ma/rła ta  kobieta?

O, w ierzcie mi, rozumiem, ale dla­
czego um arła — zawsze to  pytanie. 
Zlękła się mojej miłości, zastanow iła 
się na serjo: przyjąć czy nie p rzy ^ ć  — 
i nie zniosła pytania, wolała raczej u- 
nwzeć. W iem, wiem, niem a o czem my­
śleć, przeraziła się, że niepodobieńst­
wem będzie dotrzym ać obietnicy, — to 
oczywiste. Je s t ‘tu  kilka momentów 
szczególnie strasznych.

Albowiem dlaczego mimo wszystko 
um arła — to przecież pytanie. To py ta­
nie tłoczy mi mózg. Zostawiłbym ją tak, 
jeśliby pragnęła, aby tak  pozostało. Nie 
mogła w to  uwierzyć — oto  wszystko! 
Nie, nie, kłamię: — w cale nie to... Po- 
prostu  dlatego, że ze mną należało po­
stąp ić  uczciwie, jeśli kochać — to cał­
kiem  kochać, nie tak  jakby kupca ko­
chała. A le że była zbyt cnotliwa, zbyt 
czysta, ażeby się zgodzić na darzenie 
mnie taką  miłością, jaka była po trzeb­
na  kupcowi, w ięc wolała mnie nie o- 
szukiwać. Nie chciała oszukiwać półmi-

łością pod pozorem miłości lub ćwierć- 
miłością. One są bardzo uczciwe, p ro­
szę państwa! Chciałem zaszczepić da­
lekie horyzonty, czy pam iętacie Dzi­
wna myśl!

Ogromnie ciekawe czy mnie szano­
w ała? Nie wiem czy mną gardziła. Nie 
sądzę, by gardziła. Bardzo dziwne: dla­
czego mi przez całą zimę nie przycho­
dziło do głowy, że mną gardzi? Byłem 
święcie przekonany, że jest przeciw ­
nie, aż do chwili, gdy spojrzała na mnie 
w tedy z surowem zdziwieniem. Z suro- 
wem właśnie. Pojąłem w tedy nagle, że 
mną gardzi. Pojąłem niepowrołnie, ra  
zawsze! Ach, niechajby gardziła, cho­
ciażby całe życie, ale niechajby żyła, 
niechajby żyła. Kilka godzin temu cho­
dziła jeszcze, rozm awiała. Zupełnie nie 
mogę sobie urzytomnić, że się rzuciła z 
okna! I jakżebym mógł przypuścić pięć 
minut wcześniej. Zawołałem Łukerję. 
J a  te raz  Łukerji za nic w świecie nie 
puszczę, za nic!

O, moglibyśmy się byli jeszcze poro­
zumieć. Myśmy tylko strasznie odwykli 
od siebie podczas zimy, ale czyż niepo­
dobna było na nowo przyw yknąć?

Przecież moglibyśmy się zejść i roz­
począć na nowo inne życie! Jestem  
wielkoduszny, ona rów nież — to  mogło 
się stać punktem  porozumienia. Jeszcze 
p arę  słów, dwa dni — nie więcej i by­
łaby wszystko zrozumiała!

Najstraszniejsze zaś jest to, że tu za­
winił przypadek, — ziwykły, barbarzyń­

ski przypadek. To właśnie najstrasz­
niejsze! Pięć minut wszystkiego, o pięć 
minut wszystkiego się spóźniłem! Gdy­
bym był w rócił o pięć minut wcześniej, 
chwila ta  m inęłaby niby obłok i nieby 
jej nigdy nie było przyszło do głowy. I 
wkońcu zrozum iałaby wszystko! A  te '  
raz znowu te puste pokoje, znów jestem 
samotny. Chodzi wahadło, miarowo, 
monotonnie, obojętnie, niczego nie ża­
łuje! Niema nikogo — o, rozpaczy!

Chodzę, wciąż chodzę. Wiem, wiem, 
nie podpowiadajcie: śmieszne się wam 
wydaje, że się skarżę na przypadek, na 
pięć minut. Ależ to  przecież oczywi­
stość. Zważcie, kartk i naw et nie pozo­
staw iła: — „nie posądzajcie nikogo o 
moją śmierć", jak wszyscy pozostaw ia­
ją. Mogła wszak przypuścić, te  kogoś 
posądzą, naprzykład Łukerję: „była z 
nią sama, w ięc ją pchnęła". Zamknięto- 
by niewinnie do więzienia, gdyby czte­
ry  osoby nie widziały z okien, z oficy­
ny, że stała z obrazem  w  ręku  i sama 
się rzuciła. Ale przecież i to jest w ypa­
dek, że ludzie widzieli. Nie, wszystko 
to — chwila, jedna tylko chwila bez za­
stanowienia. Nagłość i fantazja! Cóż z 
tego, że się modliła przed obrazem. Nie 
znaczy to, jeszcze, że przed śmiercią. 
W szystko trw ało jedną chwilę, -wszyst­
kiego jakieś dziesięć minut, całe posta­
nowienie ■— w tedy  właśnie, gdy stała 
przy ścianie podparłszy głowę ręk ą  i n- 
śmiechała się. Zaświtała nagle myśl, 
w praw iła w zaw rót głowy i nie mogła 
się oprzeć pokusie.

Nie, w  tem  jest widoczne nieporozu­
mienie. M ożnaby jeszcze ze mną żyć.... 
A  może to w skutek niedokrwistości, 
braku  żywej energji. W yczerpała się 
poprostu podczas całej zimy?

Spóźniłem się!!!
Jak a  ona szczuplutka w trumnie, jak 

jej się nosek zaostrzył! Rzęsy leżą niby 
strzałki. I upadając, niczego nie zmiaż­
dżyła, nie złam ała sobie. Tylko ta 
„garstka krwi", t. j. deserowa łyżka... 
W strząs wewnętrzny. Dziwna myśl: 
gdyby tak  można było nie chować... 
Jeśli ją zabiorą, to... o, nie, niemożliwe 
praw ie, aby ją zabrali. O, ja wiem prze­
cież, że ją wezmą, nie jestem szalony, 
nie majaczę, przeciwnie, nigdym jeszcze 
tak  jasno nie m yślał — ale jakże to: 
znów nikogo w domu, znów dwa poko­
je i znów ja sam jeden z zastaw am i? 
Majaczenie, majaczenie, majaczenie! 
Zamęczyłem ją poprostu!

Co dla mnie teraz znaczą w asze p ra­
w a? Na oo mi w asze obyczaje, wasza 
moralność, wasze życie, wasze pań­
stwo, wasza w iara? Niech mnie sądzi 
wasz sędzia, niech mnie zaprow adzą do 
sądu, do waszego publicznego sądu, — 
powiem, że niczego nie uznaję. Sędzia 
krzyknie: „Milcz pan, panie oficerze!" 
Powiem mu wówczas: „Czy masz taką  
moc, abym jej usłuchał? Dlaczego s tra ­
szna przypadkowość zniweczyła to, oo 
jest ze wszystkiego najdroższe. Na oo 
mi teraz  wasze praw a? Odłączam się". 
O, mnie w szystko jedno!

Ślepa, ślepa! M artw a, — nie słyszy! 
nie wiesz jakim najem otoczyłbym  cię... 
Raj hodowałem  w duszy, zaszczepiłbym  
go naokół ciebie! Dobnzie, nie koebała-i 
byś mnie —  niechby, to  cóż? W szystko 
byłoby tak , wszystikoby ta k  pozostało. 
Opow iadałabyś mi wszystko, jak przy­
jacielowi, — radow alibyśm y się, śmieli 
radośnie .patrząc sobie w  oczy. Tak- 
byśmy żyli! I gdybyś naw et innego po­
kochała, — niechajby, niechajby! Szła- 
byś z nim, śmiała się, a ja przyglądał­
bym się z drugiej stromy ulicy„ O, nie- 
chajby wszystko, byleby ty lko  raz  o- 
tw orzyła oczy! Na jedną chwilę, tylko 
na jedną. Spojrzałaby na mnie, jak dziś 
rano. gdy sta ła  przede mną i przysięga­
ła, że będzie w ierną żoną! W  jednem 
spojrzeniu zrozum iałaby wszystko.

Przypadek! O, przyrodo! Ludzie są 
na świecie samotni —  oto  nieszczęście. 
— „Jest - t  w polu człowiek żyw ?" — 
w oła ruski witeź. I ja wołam, nie witeź 
i — nikt **9 “ i* odzywa. Pow iadają — 
słońce ożywia w szechśw iat. Słońce 
wzejdzie, spójrzcie na nie, czyż ona nie 
trup. Ludzie są samotni, a naokół nich 
milczenie — oto ziemia! „Ludzie, ko­
chajcie się wzajem nie" — czyj to na­
kaz- S tuka w ahadło obojętnie, ohy­
dnie.. Druga godzina w nocy... Trze­
wiczki jej stoją koło łóżeczka, jak gdy­
by na nią czekały... Nie, napraw dę, 
kiedy ją jutro zabiorą, cóż się ze mną 
stanie ?L_

K o n ie c .

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —- 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ,
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